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Wychodzi w Krakowie

codziennie, wyjąwszy Niedziele i Święta.
C e n a :

w Kra ko w ie  m iesięczna 6 zip  —  kw artalna l i i  zip. polską monetą, 
w k ra ju  kw artalna razem z przesyłką pocztową 5 zlr. 2 0 kr. m. k.

P r z e d p ł a t a
przyjmuje się w K sięgarni J ó z e f a  C z e c h a  przy Głównym  R ynku Nr 4 5 5. 
Pieniądze przesyłają się fra n co  pocztą w p r o s t  do b ió r a  F.XPKDYC YI c z a su  

wyraziwszy na kopercie : „ p r e n u m e r a c y  j n e  p i e n i ą d z  e.“

Kraków I Z .Listopada —  Sobota. Rob 1831.
Przyjmują Mę

o g ł o s z e n ia , r o zpr a w y  o d e zw y  wszelkiego rodzaju. 
d o n ie s ie n ia  literackie, księgarskie , handlow e, przem ysłowe, rolnicze itp.

U W I A D O M I E N I A  tyczące się sprzedaży, k u p n a ,  dzierżaw  itp.
% «  o  g» S a  t  ą

od w iersza petytowego za jednorazowe um ieszczenie po 8 groszy, następne po 
3 grosze —  z dopłatą  1 O krajoarów za każdą p u b lik ao y , na stępel rządowy

L i s t y
nU/rankowane nieprzi/jmują się, wyjąwszy od sta łych  lub znanych korespondentów.

Numer pojedynczy kosztuje 1 0 groszy.

Kraków 21 listopada.

Do Statystyki miasta Krakowa i Okręgu
X I.

Statystyka  zbrodni.

d. e j  Rodzaj zatrudnienia i zbrodni.
Jest budżet straszliwy, k ory płacimy co 

rok w bliźnich naszych więzieniom ; bolesna 
jest pom yśleć, że z każdym rokiem mniej- 
więcej 1 5 0  indywiduów idzie do kryminału. 
Nie my ale za nas cyfry w skazały w po­
przednim artykule £ # )  jaki jest najważniej­
szy  środek na uśmierzenie tej okropnej da­
niny, któr^ społeczeństwo składa po części 
za winy indywiduów, po części też za w ła ­
sne, za zaniedbanie moralne , w jakiem wię 
kszośc członków zostawia. Żałujemy szcze­
rze, że obok nieoświecenia jako przyczyny 
zbrodni, niemożemy podać równie wymo­
wnych dowodów o innych, w pływ ach  zw ię­
kszających  np. o pijaństwie, drożyznie, b łę ­
dach instytucyi więziennej i tp. Poszukiwa­
nia nasze o pijaństwie w Krakowie i o sto­
sunku jego do liczby przestępstw pozostały 
bezskutecze, bo z lat ostatnich niemogliśmy 
otrzymać ani jednej wiarogodnej cyfry co 
do konsumcyi napojów gorących w mieście 
i Okręgu.

Chcąc mówić o pijaństwie jako w p ły w ie  
zw ięk sza ją cym  w statystyce zbrodni, mu­
sielibyśmy niedotykając Krakowa powtórzyć 
to, co przed nami lepiej wiele razy powie­
dziano; musielibyśmy odwołać się do dzieła 
h  Ducpetiaux: l )e  la reforme penitentiaire 
albo do p. B aird a:  H isto ire  des societes de  
tcm perencc des E la ts  U n is , a najbardziej 
j rzytoczyc rachunek p. Cranch jed n ego  z s ę ­
dziów St. Zjedn., który obliczył, że 375,00)1  
pijaków w Związku półn. Amer. przez ilość 
wypitego napoju, przez stratę czasu z upi—
; ia się , przez przyspieszoną śmierć, koszta 
procedury ich procesów kryminalnych i ko- 
•Nzta utrzymania ich w więzieniu, przynoszą 
rocznie sraty summę bajeczną 7 5 5 ,0 6 0 ,0 0 0  
złp . Niemogąc rachunku tego rodzaju usku­
tecznić dla miasta naszego , dodamy tylko,

że akta inkwizytoryalne świadczą, iż niemal 
wszystkich zbrodni ciężkiego skaleczenia, 
wielu zabójstw i rozbojów i większej części 
kradzieży, pijaństwo było główną u nas 
przyczyną. Co do instytucyi więziennej na­
szego miasta powiemy to, co nam zaręczali 
ludzie fachowi, że na j(),) przestępców o-  
puszczających kryminał, 9 0  wraca do niego 
i wraca pod zarzutem cięższej zbrodni, niż 
za wyrokiem poprzedzającym. Może ta sum­
ma, nieświadomemu zdawać się będzie prze­
sadzoną, lecz niezadziwi jesteśmy pewni tego 
co w ie , że w naszym domu poprawy i kary 
est więcej niż jeden warunek zepsucia: w spól- 
ia praca i wspólne zamieszkanie więźniów, 
>rak nauki i często wspólny naw et pobyt in- 
kwizytów, rozdzielonych jedynie wedle po­
trzeb inkwizycyi. Kto sobie wyobrazi nie­
szczęśliw y los wypuszczonego na wolność 
przestępcy, od którego piętno byłego kry­
minalisty odpycha wszystkich i któremu nie- 
przychodzi w pomoc żadna ręka miłosierna, 
którego zatrudnieniem i dalszem utrzymaniem 
nietrudni się żadne towarzystwo, jakie w ka­
żdej niemal stolicy w celu wyłącznej opieki 
nad oswobodzonerni więźniami uformowane, 
istnieje — kto te przyczyny mówimy pozna 
i nad niemi zastanowi s ię , ten niebędzie się 
wahał przyznać, że system naszego wię­
zienia i niedbałość o los uwolnionego kry­
minalisty, są jednym ■/. ważniejszych w p ł y ­
wów pomnażających'corocznie l iczbę zbrodni.

Które więc przyczyny są do usunięcia i 
jakie kutemu służą środki, to już wiadomo; 
pozostaje wykazać, w której klasie sp ó łe-  
czeńskiej najm ocniejsze tkwi z e p su c ie , która 
przeto największych i najszybszych wymaga 
usiłowań. P o łożyw szy  sobie to pytanie roz­
dzieliliśm y więźniów z lat 19 na rodzaje ich 
zatrudnienia, a niemogąc wszystkich wyli­
czać, ugrupowaliśmy je w następne dziesieć 
klas:

K lassa V. Handlarze, przekupnie, szynkarze. 
K łassa  17. P iekarze, młynarze, rzeźnicy, massa- 

rze, cukiernicy, piwowary.
Klassa  17/.  Orgarm istrze , zegarm istrze, złotnicy 

i jubilerówie, pieczętarze, litografowie i drukarze, 
malarze, aktorowie i śpiewacy, cyrulicy i aku­
szerki.

Klassa 
Klassa

V II I .  Służący, parobcy wyrobnicy.
I X .  Ze traki,  włóczeed. n ie r z a d n ic p .

bez sposobu do życia lub pomieszkania, mieszka­
jący przy kim.

Klassa X. Oficyaliści prywatni, pisarze, urzędnicy, 
żyjący z własnych funduszów, obywatele, nau­
czyciele, młodzież ucząca się.

Rozdzielmy teraz zbrodnie z lat 19tu 
, włóczęgi, nierządnice, ludziejwedle powyższej kwalifikacyi :

W  art. X kol. Hej szp. lej czytaj  zabó js tw o , 
zamiast  grubijaństwo.

Klassa I. Rolnicy, leśni, ogrodniczkowie, pastuchy, 
owczarze, flisacy, górnicy.

Klassa II. Kowale, rym arze ,  stelinachy, ślusarze, 
ruśnikarze, gw oździarze ,  mosięźnicy, nożownicy, 
szklarze. * .

Klassa III. Murarze, cieśle, kamieniarze, komi­
niarze, brukarze, garncarze,  koszykarze, bedna­
rze, stolarze, tokarze.

Klassa IV . Krawcy, szewcy, tkacze, passamonicy, 
paciornicy, fryzyery, kuśnierze, kapelusznicy, r ę -  
kawicznicy, garbarze, mydlarze.

K od/aj
z a tru ­
dnienia

1831 1833
I

183311831
i

1835 1836 ^1837 ^1838 11839

OGD 1841 j l S 4 2 j 184 3 j 1S44-

aft

(30 1846 j  1847 11848 1849
ISum m a i 
Iśred. ilość 
| * la t 19

K lassa  1 47 22 23 16 31 33 21 41 31 21 17 33 18 13 38 67 65 36 34 607
31.95

K lassa  II — 2 6 1 2 2 5 7 1 2 3 1 1 3 4 8 2 2 4 56
2.95

K lassa III 4 5 19 7 12 4 3 14 16 7 11 12 15 10 9 10 19 14 2 193
10,58

K lassa  IV 8 20 17 9 18 9 6 22 8 9 10 7 13 8 27 8 33 6 7 215
12.89

K lassa V 8 1 21 U 10 8 6 25 10 13 6 9 12 5 6 4 7 4 5 171
9,00

K lassa VI 5 14 3 — 5 5 4 9 5 4 1 3 3 1 * 4 1 10 8 —
85

4,51
K lassa VII 14 4 5 4 5 2 2 2 3 - 1 — 6 2 2 1 1 1 53

2.79
K lasa V III 5 3 44 69 61 90 70 30 63 38 43 37 55 49 54 101 t l i 152 140 68 1363

71.74
K lassa IX 26 28 2 16 36 30 20 20 35 26 13 24 19 20 11 29 16 41 34 446

23.47
K lassa  X

l '

1 1 4 8 6 1 2 3 6 5 1 2 2 1 2 2 — 2 49
2,58

Pominęliśmy w tej tabeli niektóre zbrodnie 
jakoto : powrót z wygnania itp.

Sprowadzając wyliczone cyfry do ilości 
1 6 0 , okaże s ię , iż na 100  przestępców 
wszelkiego rodzaju znajduje się:

klassy pierwszej i  7,3.
•— drugiej 1,6.
—  tr z e c i e j  5 , 7 .
—  czw artej 7 ,1 .
—- piątej 4 ,9 .

A  zatem,

z klassy szóstej 2,5.
—  siódmej 1,5.
—  ó s m e j  3 9 , 6 .

• —  d z ie w ią t e j  1 2 ,9 .
—  dziesiątej 1,3.

, że klassa służebnicza zajmuje 
pierwsze i przeważne miejsce w poczcie 
przestępców, drugie miejsce zabiera k las­
s a  ro ln icza , trzecie w łó cz ęd zy  i żeb racy  —  
że k lassa  dziesiąta , p rzy  której do ro zu - 
miewać się należy najwięcej zamożności i 
najwięcej oświaty dostawia w tej armii zbro­
dniarzy najmniejszy kontyngens, podobnież 
klassa siódm a , obejmująca professye, do 
prowadzenia których potrzeba pewnego wy

dowli i stolarszczyzny, w końcu rękodziel­
nicy trudniący się przedmiotami, służącemi 
do ubioru.

Badając jak cyfry tych klass zachowały 
się z ubiegiem czasu, ujrzymy, że lata naj- 
niemoralniejsze £ 1 8 4 6  — 1 8 4 8 )  podwoiły 
zw ykłą ilość zbrodni klassy służebniczej i 
w y r o b n i c z e j  wiejskiej i m iejskiej, której 
w s z a k ż e  wzrost już od roku 1 8 4 5  datuje; 
że dla klassy rolniczej najniemoralniejszemi 
b yły  lata 1 8 4 6  i 1 8 4 7 ;  że professyoniści 
ubiorowi najwięcej dopuścili się zbrodni w r. 
1 8 4 7 , co w łaśnie przypada na epokę, kie­
dy zmienione stosunki handlowe by ły  przy- 
czyną upadku wielu sklepów z towarami 
łokciowymi i zamknięcia niemałej ilości war­
sztatów. Rok 1 8 4 7  w płynął również zgu­
bnie na moralność professyonistów budowni­
czych i piekarsko-rzeźniczych, co się wyja­
śnia: dla pierwszych nagłym  brakiem za -

kształcenia. — Z k lass, gdzie przypadekitrudnienia, na jakie ze zmianą stosunków 
ten nie zachodzi, tojest, zajmujących pro-politycznych naszego miasta narażeni zostali,

dla drugich wielką drożyzną, która w całej 
Europie w roku 1847  była  powszechną. 
Wspomnione lata nie wyw arły żadnego 
wpływu na wzrost ilości zbrodni w klassach 
ośw ieceńszych, tojest, dziesiątej i siódmej,

fessye mewymagające pewnego stopnia o -  
światy, najmoralniejsze są : klassa druga  
(kow ali, ślusarzy itp .), szósta  (piekarzy, 
m łynarzy, rzeźników itp .), po nich zaś idą 
handlarze, rękodzielnicy pracujący około bu-

CZĘŚĆ LlTEMCIO-iRTrsrrCTi.
PIOTR PETROWICZ N1EGUSZ

WŁADYKA CZARNOGÓRSKI.

Niewiele je s t  miejsc w Europie ,  gdzieby się p rze­
chowały dawne obyczaje i stosunki, w całej swo­
jej pierwotnej szorstkości i czystości jak na Czar- 
nogórzu. To bowiem, co nam się wydaje dziś grą 
wyobraźni, lub co odnosim do bohatyrsko — myły— 
cznych epok ludzkości— jes t  tam rzeczywistym świa­
tem poezyi, bohatyrstwa, wiary, obyczajów i pojęć 
odnoszących się do zupełnie innego porządku cy-  
wilizacyi, jak ten co dziś Europę przebiega. Zam­
knięci morzem i wyznawcami Islamizmu siedzą tam 
wojenni górale ,  uprawiający wązkie kawałki ziemi 
Wydarte z jednej strony niebotycznym skalom, 
z d rugiej ,  wybrzeżom Adryatyku; aczkolwiek w nie­
ustannej walce Z potrzebami życia i z groźnym są­
siadem Turkiem, potrafili przecież nieuledz napły­
wowi cywilizacyi, która rosnąc w niesłychanym po­
stęp ie ,  nie jeden naród stawia w ostateczności roz­
strzygania pytań żywotnych, lub poświęcenia w ła ­
snej swobody na korzyść materyalnych wymagań.

Obyczaje i wewnętrzne stosunki tego drobnego 
plemienia, w którem wielu upatruje jakby piewotny 
Wzór słowiańskiego społeczeństwa, noszą najwy­
raźniejsze piętno patryarchalnego życia; związek ro­
dzinny jest tam węzłem społecznym—■ rząd rodzin­
ny polega na najstarszej głowie —  i oto Sf! pod­
waliny ich państwa, jeżeli państwem można nazwać 
len kraik oderwany od powszechnego związku państw 
europejskich. Skutkiem tak niezwykłego stanowi­
ska ,  a bardziej skutkiem ubogiej ziemi niemogącej

ich wyżywić, są nieprzerwane bójki z pograni­
cznym Turkiem; a stąd wyobrażenia i poważanie dla 
siły, męztwa, śmiałości, zemsty.

Wiadomo, jako od bardzo dawna, Rosya zw ró­
ciła baczność swoją na ten mały zakątek; częścią 
z powodu jedności wyznania między Rosyanami a 
Czarnogórcami, częścią, że Czarnogóra przedstawia 
zbyt ważny punkt oparcia w przeprowadzeniu jej 
polityki wschodniej. Jednakże zabiegi tego mocar­
stwa w ugruntowaniu swych wpływów na w e­
wnętrzne stosunki Czarnogóry, pełzły  zwykle na ni- 
czem ; albowim Czarnogórcy na ślepo przywiązani 
do swoich hierarhiczno -  republikanckich urządzeń, 
niepoświęciliby ich za żadne względy. Wpływ ten, 
rozciągający się jedynie do zaprowadzenia pewnej 
kultury i pewnego uszanowania dla prawa, bez na­
ruszenia politycznej n iepodległości,  był celem usi­
łowań Piotra Petrowicza drugiego, z rodu Niegu- 
szów, a ostatniego Władyki Czarnogórskiego, o 
którego zgonie doniosły pisma publiczne.

Piotr Petrowicz Niegusz urodził się r. 1818; za 
życia jeszcze swego poprzednika Władyki Piotra Pe­
trowicza Igo ,  który zmarł w 1830 r . ,  został mia­
nowany następcą na tę najwyższą godność. W mło­
dych latach udał się do Petersburga , gdzie pod bo­
kiem przychylnego dw oru , odbierał wychowanie od- 
powiedne wysokiemu powołaniu, jakie miał zająć 
w przyszłości.  Wspierany przez Cesarza, uczył się
teologii, nieco prawa i polityki, i korzystał ze spo­
sobności obznajomienia się z tak z powszechnemi 
umiejętnościami, jak z stanem i obyczajami innych 
narodów. Powołany w r. 1830 do przewodniczenia 
swemu ludowi acz jeszcze bardzo młody, przyniósł 
z sobą silne przekonanie o potrzebie odmian tak 
w obyczajach górali ,  jak w sposobie w jaki dotąd 
byli rządzeni. Jednakże upornc przywiązanie Czar- 
nogorców do dawnych zwyczajów i urządzeń, a

więcej może nieufność ku wszelkim nowościom 
cudzoziemskim wymysłom, stały się dlań nictylko 
nieprzełarnaną zaporą, ale nadto zrobify mu ty 
lu nieprzyjaciół między swoimi, a nawet wywo­
ła ły  nienawiść i prześladowania, iż w końcu prze­
konał się o niemożności wszelkich ulepszeń przed 
żebranych  na większy rozmiar. Tak tedy zamiar 
zakładania szkó ł,  całkiem niepowiodł się, niemniej, 
jak  rozkład porządnego podatkowania. Ten sam los 
P° pierwszej próbie spotkał sądownictwo, które 
chciał uorganizować ja k o - ta k o ; a wytępienie zem­
sty krwawej i dziedzicznej znalazło zaciętych prze­
ciwników.

Kiedy wszystkie jego cywilizacyjneTpomysły roz­
biły się o twardy obyczaj Czarnogórców, niepozo- 
stało mu nic innego, jak otoczyć się senatem, z ło ­
t y m  z dwunastu najznakomitszych osób z ludu, 
które za małą płacę nieodstępywały jego boku; a 
następnie sprawowanie sędziowskiego urzędu, po-  
'jług s t a re g i^ w y c z a ju ,  oddać w wiece 155 do-  
■>wiadezonycjHr poważnych mężów w k raju. Doko­
nać czegoś ważniejszego niemógł przez ciąg swoich 
rządów, aż do ostatniej godziny zgonu.

Piotr Peffowicz, był to mężczyzna nadzwyczaj­
nego wzrostu , a przytem tak silnie zbudowany, 
z \vyrazem [ak szlachetnym i ujmującym, iż nawet 
118 Czarnogórzu, gdzie zwykle rasa mężczyzn jest 
tak rosła i piękną, uchodził za najprzystojniejsze­
go — jednakże niebył to człowiek do szabli. Owe 
nieustanne napady górali na sąsiednie prowineye 
tureckie, owe ciągłe bójki,  napełniały  go smutkiem, 
a najczęściej nabawiały niemałym kłopotem. Pała­
jący najgorętszą cbęcią umysłowego kształcenia się, 
°n, poeta, skłonny do ciszy i marzeń, zamknął się 
w swoim wcale skromnym książęcym dworcu w Ce­
tyni,  stolicy Czarnogóry, a otoczywszy się książka- 
nu i pismami, poświęcał wszystkie liczne godziny

zbywające mu od zatrudnień rządowych, nauce i 
pracom literackim. Jeżeli mu nieba niedozwoliły być 
politycznym przetworzycielem swoich rodakow, zo­
stał mu zawód poety czarnogórsk iego; dźwięk o r -  
feuszowej lutni ułaskawiał drapieżne zwierza; on 
tuszył sobie, że działając na czucie, zwykle sil­
niejsze w ludzie pół-dzikim , przygotuje go do 
przyjęcia reform przynajmniej z rąk jego  następców. 
W rzeczy samej, kto w ie , jak  dzielny wpływ wy­
wiera na duszę górala pieśń swojska z dźwiękiem 

i ,  ten przyzna mu wielki takt,  a oraz znajo­
mość swego narodu. Zwyczajem Słowiańskim, ci­
chy dworzec jego otw ierał się gościnnie wszystkim 
podróżnym; zapędzonym ciekawością w te góry; 
miło ugaszczał osoby, które mogły rzucić jakąś tra -  
tną uwagę o stanie Czarnogóry, lub potrącić *v nim 
nowy pomysł;  najmilej zaś wszystkich Wędrownych 
guślarzy, co to wzróść i żyli z lu d e m ; oni to mu­
sieli mu opowiadać bieżące zdarzenia i śpiewać bo- 
halyrskie pieśni z minionych wieków. Poetycki u -  
inysł W ł a d y k i  szczególniej przylegał do bohatyrskich 
śpiewów serbskich; czuł 011 i pojmował, jakie tam 
skarby się mieszczą ; dlatego i sam składał pieśni 
w tym duchu, czerpiąc z dziejów ojczystych przed­
mioty, albo tez jaki Wypadek z przeszłości biorąc i 
obrabiając oryginalnie w formie dramatu lub powieści. 
Patryotyzm czysto-słowiański, silna wiara w rycer­
skość swego plemienia, przebija we wszystkich j e ­
go u tw orach , wznoszących sie niekiedy aż do filo— 
oficznych poglądów.

Od roku 1835, w którym Władyka małą drukar­
nią z a ło ż y ł ,  wychodził tani przez lat kilka rodzaj 
noworocznika, pod tytułem Gerlica. On zaś sam 
Ogłosił następujące swe utwory: II icniec g ó rs k i,
poemat; Stiepan M ali (Stefan Mały), rodzaj epopei 
dramatyzowanej, a opiewającej traiczny koniec pe­
wnego awanturnika, który w r. 1767 jako preten-
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jak również w odd/.iale rzemieślników około  
żelaza pracuj}j.cycli. K la ssa  handlowa naj- 
memoralniejsz^ była w roku 1 8 3 8 , 1 8 3 3  i 
1 8 4 0  —  7, jakich pow odów , w yjaśnić nie- 
umiemy.

O baczym y pojutrze, czyli stosunek wieku 
jednakowo zachow yw ał się w tych k lassac i, 
i które zbrodnie każdemu zatrudnieniu s;j 
najw łaściw sze.

Caasii.

^ l e i l c ń  19 listopada.

a  Dzienniki urzędowe przemawiają dzisiaj o sto­
s u n k a c h  włoskich w tonie, w jakim wam przed kil- 
k ą - d n ia m i  pisałem. Jest obawa oparta na doniesie­
niach pewnych. K orespondencya A ustry j. spodzie­
wa s ię ,  źe spokojność v e Francyi zactiwianą niezo- 
stanie, i źe wojsko stojące w Rzymie wspólnie 
z rządami włoskicmi działać będzie. Byłem zawsze 
tego przekonania i mam powody do mniemania, źe 
gabinet tutejszy otrzymał świeże w tej mierze z Pa­
ryża zapewnienie. Na dwie rzeczy zgodzić się prze­
to trzeba: 1) źe polityka prezydenta Ludwika Na­
poleona jest zupełnie z polityką europejskich dwo­
rów zgodna; 2) źe po długich szamotaniach się 
większości parlamentarskiej rewizya konstylucyi 
przejdzie i Napoleon pozostanie, a zatem , źe się 
polityka Francyi na zewnątrz niezmieni. Najlepszym 
tego dowodem je s t  coraz to otwartsze zbliżanie się 
Piemontu do Austryi i do Rosyi.

Doniosłem wam niedawno, źe komissya konsty­
tucyjna nagli na najwyższe wezwanie swe prace. 
Powiadają te ra z , źe ich ogłoszenie nastąpi w pierw­
szych dniach przyszłego miesiąca.

Wiadomość z Konstantynopola i z Aleksandryi o 
stanowczem załatwieniu kwestyi drogi żelaznej, daje 
tutejszym dziennikom obszerne pole do rozprawia­
nia nad tern, co Austrya ma robić. Rozprawy te są 
po większej części czczą frazeologią. Mojem zda­
niem, handel wschodni Austryi z punktem nawet 
najbliższym jak Egipt, dopóty będzie na niskiej sto­
p ie ,  dopóki rząd nieweźmie się całą siłą do pod­
niesienia swej marynarki tak handlowej, jak wojen- 
nćj. Droga zrobiona od Aleksandryi do Suez przez 
Anglików, będzie w ręku Anglików. Ale nie trze ­
ba zapominać, że podróż z Trycstu do Aleksandryi 
jest  o dwa razy krótsza i łatwiejsza, niż z Man­
chester,  Portsmouth i Londynu.

Pierwsze przedstawienie „Marnotrawnego syna44, 
k t ó r e g o  m ia ło  m ie ć  m ie j s c e  d z i s i a j , o d ł o ż o n e  na 
p i ą t e k ,  j a k  z w y k le  d la  b r a k u  p o r z ą d k u  ,w  a d m in i -
stracyi teatralnój.

l* a r y ż  17 listopada.

d Wczoraj w niedzielę, odbyło się nareszcie cią­
gnienie loteryi des lingots d ’Or. Była to prawdziwa 
uroczystość cielca złotego, do której nie była wsta­
nie wmieszać się polityka. Podobne loterye zapro­
wadzał A ugust,  N eron , Heliogabal i wszyscy am­
bitni, którzy starali się zdemoralizować ludność, 
aby je j potem despotyzm narzucić. Anglia wstydzi­
łaby się uroczystości wczorajszej,  jako podkopują­
cej moralność i wolność, ona, która zakazała u sie­
bie wszystkich loteryj. Pola elizejskie ściągnęły 
wczoraj kilkadziesiąt tysięcy ciekawych i intereso­
wanych , w pośród których dwa bataliony źandar- 
meryi ruchomej i dwa szwadrony gwardyi municy-

dent do tronu rossyjskiego (Piotr III.) zjawił s ię ,  i 
przez lat cztery oszukiwał łatwowiernych. Sceny, 
mianowicie z gminnego życia, wybornie są oddane! 
Inne jego  dzieło, jes t  Ogledalo (Zwierciadło) — za­
wiera zbiór Serbskich bohatyrskich pieśni od roku 
1510 do 1844 spisanych, jak  brzmi w przedmowie, 
z ust guślarzy, nawiedzających go w Cetini; je ­
dnakże mają to być je g o  w łasne pieśni historyczne; 
twierdzenie to popierają dwa tegoż rodzaju pocma- 
ta wydane później przez n iego: K ula D iu risz ita  
(dom Diuryszyta) i C zardak A le x ila .

Chcąc wynagradzać wszelką zas ługę  uczynioną 
C zarnogórze, ustanowił złoty medal M iłosza  O bili-  
c*a, który jednakże niezostał prz^z inne państwa 
uznany, albowiem Władyka Czarnogóry uważa sią 
n ie jako panująca osoba, ale tylko jak naczelnik du­
chowny swego plemienia. Potrzeby swoje opędzał 
gkromną pensyjką, płaconą mu od Rossyi, za jakąś 

p  ra)u utraconą w czasie wojny, kiedy prze­
c iw  E ^ n c y  i bili się Rosyanie łącznie z Czarnogór- 
cami. Upr cz tego miał jakiś dochód z połowu ryb 
na jeziorze ^ k a d a r s k i m i  część korzyści z łupów 
na Turkach z 0 ytych. W ładyka , aczkolwiek du­
chownego stanu , nigdy księżych sukien nienaszał,  
ple zawsze przepyszny ubi<jr serbski. Wymowa jego  
była porywającą i znajomość języków obszerna; t łó -  
maczył się z równą p ,̂nn" ścią , tak swoim jak ro­
syjskim, francuskim, w os "n i niemieckim językiem.

Stosownie do nowych poszukiwań uczonego A r a -  
g o : o niebezpieczeństwach piorunu dla c z ło w ie k a—_ 
pokazuje s i ę ,  źe niebezpieczeństwo daleko większe

palnej utrzymywały porządek. W  pobliżu cyrku 
O lim pijsk iego ,  w którym ciągnęła się lolerya , usta­
wione były stoliki, na których przepisywano wygra­
ne numera. Każda lista numerów sprzedawała się 
po 3 sous i rozchodziła się po całym Paryżu. Była 
nawet mała .d rukarn ia , która sprzedawała listy nu­
merów po 5 sous. Wieczorem słuchano tylko la- 
inentacye i żarty z loteryi,  bo wygrani byli rzadcy. 
Io też le M essayet, obracając się z dowcipem do 
C. Napoleona, powiedział: „Le lingot d 'Or jest
podobny do kogoś, który odebrał 6 milionów g ło ­
sów, a który wszystkich oszukał'4.

W wilią tego dnia, w sobotę , giełda nadzwyczaj­
nie się podniosła. Szulery g iełdowi, którzy umieją 
ważyć tak dobrze wypadki polityczn'e jak  złoto, byli 
bardzo radzi z odrzucenia maleńką większością pro- 
pozyeyi rządowej o zniesieniu prawa z dnia 31go 
maja. Ta maleńka większość, mówili, nie dała ra -  
cyi ,  ani parlamentowi, ani L. Napoleonowi; żadna 
strona niezostała zaspokojoną, ale także żadna stro­
na niezostała obrażoną. Głos Izby, dodawali, dowo­
dzi, że reprezentanci są roztropni i baczni, i źe 
z rywalizacyi dwóch władz konstytucyjnych i p ro -  
pozycyi kwestorów, nie wyjdzie wojna cywilna. Ztąd 
wielkie podniesienie się giełdy. Tego samego dnia, 
p. Lagrange interpelował minisleryum o przeszko­
dy , jakie kładziono obradowaniu zgromadzeń ele­
ktoralnych, tj. posyłanie nań komisarzy policyi. Izba 
śmiała się z mowy i figury L ag ran g a , ale go s łu ­
cha ła ,  nawet kiedy jej przepowiadał,  że L. Napo­
leon dopuści się na niej gwałtu. Przerwała jednak 
interpelacyą, skoro p. Madier de Montjau oświadczył, 
ze lud zgwałci urny elektoralne roku 1852. Sama 
interpelacya niemiała żadnego skutku, Izba bowiem, 
jak to czynić zw ykła ,  kiedy idzie o utrzymanie spo- 
kojności, dała racyą rządowi.

Napomknienie pana Lagrange o dopuszczeniu się 
gwałtu na Izbie przez L. Napoleona, znajdowało po­
wód w okoliczności, która wzbudziła wiele śmie­
chu w sobotnich i niedzielnych salonach, ale która 
ludziom bacznym duła wiele do myślenia. W czwart­
kowej dyskusyi o prawie z dnia 31go maja, p. Da­
vie!, minister sprawiedliwości, przerywany ciągle 
przez Izbę, stracił g ło w ę ,  i zamiast mówić o ini— 
cyatywie L. Napoleona, mówił parę razy o p re ro ­
gatywie. Reprezentanci,  przeciwni L. Napoleonowi, 
upatrzyli w ostatnim wyrazie niebezpieczeństwo, 
które poparły pogłoski o bliskości coup d’E lat. 
Thiers, Baze, Changarnier, Bixio, Yitet, itd., lękając 
się aby niebyli aresztowani w domu, schronili się 
wieczorem do Izby i bawili w niej do 2ej rano. 
Rozeszli się dopiero, kiedy Bixio wysłany na zwia­
dy, przyniósł im wiadomość, że w okolicy pałacu 
elizejskiego wszystko było spokojne, i że żadnego 
ruchu wojska widać niebyło. C onstitu tionnel śmiał 
się z tego powodu z obawy Thiersa ct Cie i pa-
t r o lu  p. B ix io  ; a  Ze P u y s  n a z y w a !  o s ta tn i  ty d z ie ń
tygodniem  strachów .

Obawa Thiersa et Comp. pokazuje wam, że wszys­
tko w Paryżu je s t  podobne. Coup d ’E ta t  może nit; 
nastąpić, ale wszystko je s t  już do niego przygoto­
wane. Wojsko i polieya ma za naczelników ludzi 
wylanych dla pałacu elizejskiego; L. Napoleon robi 
ciągłe przeglądy wojska i tym sposobem do siebie 
j e  przyciąga. Jeden z jenerałów  paryzkich, p. de 
Cotte,  kazał zedrzyć w koszarach przylepione zda- 
wna zawiadomienie o prawie , jakie miał prezes 
Zgrom, narodow ego: powołania wojska na obronę 
Izby. P. de Maupas wydala powoli z prefektury 
wszystkich zauszników Carliera. Rojaliści oskarżają 
wyraźnie L. Napoleona o zamiar zrobienia coup 
d’E tat. W tern przekonaniu komisya Izby oświad­
czyła się za modylikacyą, lecz za przyjęciem pro- 
pozycyi kw estorów , z której raport zdał p. Vitet. 
Propozycya la dziś się dyskutuje w Izbie. Oświad-

grozi z lej strony, we wsi lub na polu , niż w mu­
cach miasta: uwagę tu stwierdzają tysiączne a ty­
siączne postrzeżenia, robione we wszystkich krajach 
od lat bardzo wielu. I tak: w Getyndze w ciągu 
1st piędziesięciu ; zginęło od pioruna tylko pięć osób, 
a w Halli oil r. 1609 do 1825 ,  a zatem prawie 
przez dwa s tó lec ia , jeden tylko człowiek zginął ra­
żony piorunem. W Paryżu przez długi już prze -  
ciąg lat polieya nie donosi o żadnym podobnym wy­
padku. Tymczasem na wsiach i to w pobliżu sto-
b c y , nie ma r o k u , żeby ktoś tym sposobem nie 
zginął.

W niektórych lalach pioruny częściej i geściej 
b iją ,  niż w innych. W r. 1808 jednego  tylko czło­
wieka na całą KranCyq zapj,j pj0r u n ; w roku 1806 
dwie takie śmierci trafiły s ię ; a w 1 8 19 ,  dwadzie­
ścia ludzi zginęło. W Zjednoczonych Stanach Ame­
ryki w r. 1797 ,  rażonych było 34  osób od pioru­
nu ; z tych jednak 17ście przypłaciło życiem; wszy­
stko to zaszło od czerwca do końc^ttjerpnia.

Zrobić tu wypada uw agę , iż k ie d y ^ Ł g ó le  w mia­
stach mniej ludzi ginie od piorunu, za to nierównie 
więcej bywa szkody w budowlach. I|ajwięcej j e ­
dnakże okręty znajdujące się na morzu bywają wy­
stawione na gromo -  bicie. Każdego prawie rogu 
nieprzeliczone są szkody w okrętach i ludziach. — 
Ileż to razy zdarza s ię ,  iż w czasie burzy, okręt 
wylatuje w powietrze, jeże li  piorun uderzy w skład 
prochów , albo ginie na dnie, jeżeli go roztrzaska. 
W r. 1789 na pokładzie okrętu Cam brian  stojące­
go w porcie P lym outh , piorun zabił dwóch maj­
tków, dwudziestu dwóch skaleczył, W roku 18Ó8 
okręt francuzki S u łta n  w bliskości Mahoń, stracił 
tym sposobem siedmiu ludzi, a w r. 1809 na o-  
kręcie R ep u lse , dziewięciu majtków padło.

Mianowicie kościoły, z powodu wysokich i koń- 
C*ystych w ieź ,  najbardziój zagrożone są w czasie

czyły się za nią wszystkie dzienniki rojalistowskie, 
wyjąwszy Debatów  , które widziały w pierwotnej 
propozycyi kwestorów niebezpieczeństw o, a w zmo­
dyfikowanej nieużylec z n o ić , z przyczyny, źe prawo 
prezesa Zgrom, narodowego do powołania wojska 
na obronę Izby było przepisane przez samą kon- 
stytucyą. Naturalnie, dzienniki elizejskie powstały 
z całą gwałtownością na zmodyfikowaną nawet p ro-  
pozycyą kw esto rów , uważając ją  jako ubliżającą L. 
Napoleonowi. Constitutionndl ogłasza dziś artykuły 
Verona i Granier de Cassaignoc, które uderzają na 
rojalistów, szczególniej na Thiersa , przypominając, 
źe on z Changarnierem miał zamiar zrobić coup  
d 'E ta t legislaU f i wsadzić L. Napoleona do Vin­
cennes, i źe kiedy na ten zamiar Izba podpisać nie 
chciała, wymyślił dla przestraszenia Dupina konspi- 
raeyą elizejską, zwaną Allais. Le P a ys , dziennik
e l i z e j s k o - repub likańsk i , wtóruje C onstitulionnelow i
i nazywa propoz. eyą kwestorów m ise en etat de 
siege du pouco ir cxeeulif. Wyjąwszy Siecią, wszys­
tkie dzienniki republikanekie są także przeciw pro­
pozycyi kwestorów , w obawie , aby pod pozorem 
obrony Izby, partya rojalistowska nie wzięła dykta­
tury i nie dokonała restauracyi monarchicznej. Grono 
Fyramides oświadczyło się przeciw propozycyi, a 
grono lo liczy vv łzhie "koło 100 głosów. Jest 
nieroztropnością przesądzać dccyzyą Izby w dniu, 
kiedy się propozycya dyskutuje; aby ■ jednak dać 
wam poznać ogólne usposobienie Paryża, powiem, 
że opinia publiczna jest przekonaną , iż propozycya 
kwestorów będzie odrzuconą, albo jeszcze bardziej 
zmodyfikowaną. To przekonanie było powszechnem 
na sobotniej giełdzie.

Izba na żądanie p. de Yatismenil postanowiła dy­
skutować w dniu jutrzejszym rozdział prawa muni­
cypalnego, dotyczącego warunku zamieszkania. Izba 
pokazuje więc ciągi" wprawę i śmiałość, jaką oka­
zała odrzucając projekt rządowy o glosowaniu po­
wszechnem. Odillon Barrot, popierając żądanie p. de 
Vatismenil, wyraził się z pochwałą dla postępowania 
Izby i w obronie Parlamentu. Prawo municypalne 
odróżnia zam ieszkan ie  rodzinne  od zam ieszkania  
nabytego. Od obywateli wracających do miejsca uro­
dzenia, wymaga tylko 6-miesięeznego zamieszkania; 
kiedy od obywateli udających się do gmin innych, 
wymaga, jak  prawo z d. 31 maja, 31etniego zamie­
szkania. Powyższe rozróżnienie ma za sobą wiele 
względów moralnych i politycznych, które prawo­
dawca winien brać pod pilną uwagę w okoliczno­
ściach normalnych, ale w okolicznościach anormal­
nych , w jakich żyje F ra n cy a , jest  niedostateczne. 
Nie idzie tu teraz jakie prawo elektoralne je s t  lep­
sze, ale czy warunek 3letniego zamieszkania nie jest 
przeciwny konstytucyi i czy zachowanie tego wa­
runku nie zdepopularyzuje Parlamentu a nie podnie­
sie  L. N a p o le o n a ,  k tó r y  chęci:)  w r ó c e n i a  d o  g t o s o -  
w a n i a  p o w s z e c h n e g o , z a w r ó c i ł  g ł o w ę  l u d o w i .  P o d
tymi tylko względami można uważać dzisiaj prawo 
elektoralne. Zapewnie Izba weźmie tutaj środek, ale 
ten środek nie podtiiesiejuź popularności parlamentu.

Opinia mass oświadcza się za Lud. Napoleonem; 
zapaleni niegdyś republikanie nie kryją się z mó­
wieniem, źe przekładają L. Napoleona, a nawet ce­
sarstwo nad konserwatorską Izbę. Jeden jest głos 
w Paryżu, źe żyjemy w okolicznościach ważnych. 
Dyskussya dzisiejsza i jutrzejsza L.by pokaże gdzie 
idziemy, i która z dwóch władz konstytucyjnych 
przemoże.

Pan Blondel odrzucił stanowczo ministerstwo fi­
nansów, przez co miał mocno się narazić L. Napo­
leonowi. Mówiono o pozbawieniu go urzędu i po­
wierzeniu inspekcyi finansów jednemu z zauszników 
elizejskich, którzy są propres d tout. Głoszą, że 
Baroche, -Rouher i. Fould mają wrócić do tek mi- 
n isteryalnych, dla tego ,  źe się wstrzymali od g ło -

burzy. Jednej nocy z 14 na 15 kwietnia 1718 r. 
piorun uderzył w Bretanii w 24 kościoły.

Pan Arago kończąc ciekawe sprawozdanie swoje, 
dodaje jeszcze tę uw agę ,  iż wszystkie postrzeżenia 
pokazały, jako burze przypadające w chłodnej porze 
stosunkowie daleko są niebezpieczniejsze niż burze 
w porze gorącej.

WIADOiMOŚCI LITERACKIE.

Dziennik Warszawski pisze: Przybywa nam no­
we ciekawe i dosyć spore dziełko do czytania. Są 
to listy, których przeszło 30 z dalekich i bardzo 
oddalonych stron azyatyckich pisane do osób do­
stojnych płci obojej nad Niemnem, Dnieprem, Dnie­
strem itd. Pod zbiorowem imieniem: Moje lala  
m łode w podróży, opuszczają prassę drukarską z koń­
cem miesiąca listopada b. r. —  Data listów c z y t a ć  
się daje od roku 1835 do 1849 i to z Saloniki, 
Aleksandryi, Bejrutu, Trebizondy, A ngory ,  ^ “ e " 
ranu, Madras, Kalkuty, Aten i Adryanopola. ie- 
kawość i obowiązki tam podróżnego . zaprowa ziły. 
Nie dość , że od ziomka naszego pisane; tresc * tło
listów, mają rzeczy p iękne, w i e l o l i t e ,  nic z jedne­
go stanowiska widziane. A jeżeli przepaska na bio­
drach pięknej Serwianki pisana, szyta s o w a m i ,  i 
inne twarzyczki różnego kwiatu na warzy zdają
się go bawić jako młodego człowieka, wszędzie
też powaga historyczna li europejs a , tkliwym k a -  
lemem  azyatyckim zroszona, p"< Ą0S1 zajęcie; zw ła­
szcza zdrowe spostrzeżenia dziejowe tam czytać 
możemy, i to zawsze na korzyść naszej starej, sze­
roko między morzami rozpołoźonej ziemicy. Bo 
pszczółeczka za rękawkiem matki Merissy w gó­
rach Kaukazu od powszechnego potopu uratowana,

sowania przeciw elektoralnemu projektowi rządo­
wemu; źe Leon Faucher jes t n epodobny, dla tego, 
źe g łosow ał przeciw temu projektowi; źe pan de 
Casabianca i Fortoul zmienią tylko teki ministery- 
alne itd. Pogłoska, jakoby 0. Barrot miał wejść do 
minisleryum je s t  pozbawioną wszelkiego podobień­
stwa do prawdy. O. Barrot jes t  człowiekiem tran-  
zakcyjnym, ale jes t  przedewszystkiem parlamentar- 
skim, a zatem w dzisiejszej rywalizacyi władz, roli 
ministra L. Napoleona przyjąć nie może. Mimo cią­
głych zmian ministeryalnych i nieudolności mini­
strów, maszyna administracyjna idzie swym trybem 
i wszystko żyje w spokoju. Agitacyi między ludem 
oiewidać. Mimo zbliżania się terminu, elekeya pa­
ryska na dzień 30  listopada, nie wzbudza interesu. 
Republikanie od niej się wstrzymują, a konserw a- 
torowie jeszcze się na kandydata nie zgodzili. Unia 
elektoralna poleciła trzech, pp. Devinele, Marbeau i 
jenerała  Bougenel. —  Pan de Maupas powołał na 
sekretarza jeneralnego prefektury policyi Sylwana 
Biot,  dawnego prefekta, a swego przyjaciela. —  
Wczoraj, około południa snuły się po ulicach liczne 
szeregi oficerów, udających się z wizytą do Lud. 
Napoleona. Jes t- to  nowy sposób, jaki obrał L. Na­
poleon , ciągłego znoszenia się z wojskiem i prze­
ciągnięcia go w razie danym na swa stronę. —  
Mieliśmy dzisiaj śnieg i przymrozek, ale jak się to 
zwykle dzieje w P aryżu , śnieg zniknął przed pro­
mieniami słońca około godziny lOlej rano. Tydzień 
wprzód, zimno dało się już czuć w Paryżu, rozumie 
s ię ,  zimno parysk ie , które w Polsce możnaby na­
zwać chłodem.

Czwartkowy bal w Guidhall w Londynie, dany na 
rzecz emigrantów polskich i węgierskich, był świe­
tny i liczył do 2000 gości. Znajdował się na nim 
Kossuth. Dnia 20go t. m. Kossuth wsiądzie na ( kret 
w Southampton i popłynie do Stanów-Żjednoczonych.

T u r y n  15 listopada.

^  Wiadomość o zniesieniu ambasady toskańskiej 
przy tutejszym dw orze,  sprawiła wielkie wrażenie. 
Wpływ Austryi, tak przeważny już we Włoszech, 
zwiększa się. Iłr. Appony, poseł austryack', biorąc 
na siebie reprezentacyą Toskanii, staje się pierwszą 
figurą dyplomatyczną. Pan d’Azeglio przeczuwał to 
zmiany. Stosunki jego  z ambasadą austryacką coraZ 
są ściślejsze i lepsze.

II  R isorgim ento  ogłasza dzisiaj programat pana 
adwokata Balloti do publikacyi wyboru pisarzów 
politycznych niemieckich. Wydawca tego zbioru 
chce dać poznać praktycznym swym czytelnikom, spe­
kulacyjną głębokość niemiecką. Bogdajhy nie powie­
dział na końcu: opus et oleum perdidi.

Do otwarcia Izb wiele przygotowań. Rząd ma 
w y s tą p i ć  ■/. k i lk u  w a i n e m i  p ro je k ta m i .  T r a k t a ty  h a n ­
dlowe z Austryą i Rosyą będą pierwszym przed­
miotem dyskusyi.

 W8SM------

Przegląd Polityczny.
Nieregularność poczt,  zapewne z powodu śniego­

wych zamieci, opóźniła w tych dniach wiadomości 
z zachodu. Dziś wieczór nie odebraliśmy również 
dzienników i ograniczamy się na podaniu wiadomo­
ści z poczty wczorajszćj.

—  Dopiero wieczorem odebraliśmy dzienniki i li­
sty z Paryża. Korespondencya nasza w ciemnych 
może w zbyt ciemnych kolorach przedstawia stan 
rzeczy. Dzienniki, z których dajemy niżej wiado­
mości, donoszą, iż propozycya kwestorów nie wzię­
ta pod uwagę większością 408  głosów przeciw 300. 
Cała lewa wetowała przeciw.

— 11------------------------------------------ ._!■■ Ł ! ■■■■■■' i— B

w czasie uspokojonych niebios, wysypała niepoli- 
czony r ó j , i niemi obsiała i osłodziła zamorską na­
szą Sarmatską krainę. Dla niej też najwięcej słów 
i przypomnień tam czytać możemy. —  Nasz pisarz 
jakkolwiek powietrzem azyatyckiem zdaje się owio­
nięty, więcej duma i myśli jak słówkami marnemi 
zadzwoni: zawsze historya, ta matka dia dzieci, 
wzrostu i zgrzybiałości, życia i grobu ślad w ślad 
za nim goni po stepach samotnych i żyjących. —  
Prócz towarzystwa, jakie miewał z rozsądnemi be-  
duinkami, opisuje biblioteczki, w których czytał roz­
maitych języków dzie ła ,  nawet i polskie. Nie raz 
się uśmiał i zastanowił, jak to ludzie drogami nie- 
dostrzeźonemi kommunikują się z sobą. Tam czy­
tał romans w Warszawie drukowany w roku 1834 
dostał go od muzułmanina; tu znowu widział kartę 
na sążeń d ługą ,  z rzekami wyobraźającemi drzewo 
rodowodu imion pasterskich naszej Europy; karta 
była także z Europy. W  Madras poznał rybaks, 
ktoien lata dziecinne przemarnował w celi bramina, 
a lata młodzieńcze, aż nad Berezyną! Jest tam 
zresztą i więcej podobnych nowin które bawią. — 
Cisty te pisane do przyjaciół,  nastręczają wszech­
stronne wieści i słowa do przytoczenia. Warto kil­
ka godzin odłożyć na ich przeczytanie. —  Zapę­
dzamy się może z ubliżeniem dla swoich, za pisma­
mi zagraniczncmi, gdzie nieraz szupszyny pstrotkn- 
mi kwiatecznemi posypane czytamy, i długo czyta­
my. Nie raz le n , ten produkt naszćj ziemi, 
drobny grosz wywieziony z kraju, wraca z tamtąd 
przetrawestowany, przerobiony, a my go złotem 
nabywać musimy. Takie są między innemi, piękna 
i nauczające słowa naszego Iistopisarza; godziłoby 
się co p r ę d z e j , bliżej z tym wydaniem zapoznać.

“ ■ — — —
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Uchwala ta jest ogromnej wagi.
Obejmijmy kwestyą jak najtreściwiej z obu stron.
Gdyby propozycya była przyjęła, władza wyko­

nawcza zostałaby w każdej chwili zawisł,-} od Izby. 
Większość utrzymałaby zapewne prawo z d. 31 go 
maja , a w razie oporu Prezydenta, usunęłaby go 
od władzy przez samo zaskarżenie, zmieniłaby się 
w konwencyą. Coby się dalej stało z Rzpltą prze­
widzieć trudno, mówimy to, co o zamiarach naczel­
ników większości donoszą dzienniki republikańskie.

Z odrzuceniem propozycyi, po oświadczeniu mi­
nistra wojny, że Izba nie może żądać wojska, jak 
tylko za pośrednictwem ministra, nie wahamy sie 
powiedzieć: Izba zostaje bez obrony przeciw za­
machom władzy wykonawczej — Izba ulega jej i tra­
ci powagę w obec kraju.

Dzienniki republikanckie odpowiadają, źe opinia 
bronić będzie Izby. Bezwątpienia, w Anglii, w kraju 
wolnym, jestto najsilniejsza ze wszystkich obrona, 
lecz tam, gdzie centralizacya władzy okuwa oby­
wateli w niewolę, tam zresztą, gdzie podczas dys- 
kussyi nad najważniejszą kwestyą,  cały nieledwie 
Paryż rozprawiał o loteryi Lingots d'or, tain opi­
nia jest bezsilna i kruszy się pod bagnetem Preto- 
ryanów.

Nic przeczymy, źe równie jak odrzucenie tak i 
przyjęcie, miałoby wielkie niedogodności, bo naj­
większym błędem było wniesienie propozycyi. W po­
łożeniu tak napręźonem, zdaje nam się, nie było 
innego środka, jak odroczenie kwestyi. Lewa prze­
ląkłszy się stronictw rojalistowskich, położyła zau­
fanie w Bonapartem, a zaufanie to może pociągnąć 
za sobą nadwerężenie rządu parlamentarnego. Zna­
jąc charakter Ludwika Napoleona trudno mniemać, 
iżby w razie odrzucenia rewizyi konsiytucyi, obe­
szło sic bez zamachu stanu, bez zgwałcenia kon- 
stytucyi, a zatem bez zburzenia legalności, 'laki 
horoskop polityczny, stawia nam się w pierwszej 
chwili po odczytaniu depeszy telegr. z Paryża.

K r a k ó w  2 2  listopada. Z  prawdzi wy  pocie­
chą dowiadujemy s ię ,  że w interesie kierunku 
kolei żelaznej  po lewym brzegu W i s ł y ,  w y ­
j e ż d ż a j ą  jutro do Wiednia  z Rady Miejskiej  p. 
Wincenty  Wolff;  z Izby handlowej prezydujący 
p. Wincent )r Kirchmayer  i sek re ta rz  p. Leon 
Bochenek.  Przedmiot  oil którego, powiedzieć mo­
żna, p r zysz ło ść  K r a k o w a  z a w i s ł a ,  b y ł  p rzy­
czyna,  że p. Ki rch ma ye ra  do oddania tej nowej 
obywatelskiej  p rzys ług i  d a ł  się nak łonić ,  al­
bowiem tak w przesz łym j a k  i tym roku kilka 
już podróży do Wiednia w celach miasto nasze 
dotyczących odprawiać  b y ł  przymuszony.

W i e d e ń  1 9  l istopada.  Dzisiejsza Korespon- 
d e n c y a  a u s t r .  pisze o stanie rzeczy  w Lom-  
bardyi :  „P ry w a tn e  wiadomości donosząz  W ło ch ,  
Że w kraju tym mianowicie zaś  w ś rodkowych 
W ło s z e c h  groźne  objawia  się usposobienie u-  
mys łów .  P r z y  tej sposobności widocznem jest  
dz ia łan ie  tajemnych s towarzyszeń .  W e d le  tego 
j a k  przywódzcy  ich uzna ją  za stosowne silniej 
lub s łabiej  publicznego ducha po ru szyć ,  liczne 
ich narzędzia  mniej lub więcej  w ruch vvpro- 
wadzone  bywają .  Nie można zauwazyćj ,  ze o- 
hecną chwilę poczytują za dość s tosowną i z w ł a -  
ściwem sobie lekceważeniem pewnej  przysz ło­
śc i ,  ufność tę exploatuja.  Wątp imy azali p rak­
tyczny pod wieloma względami i zdolny do po­
jęc ia  zm ys ł  ludności W ł o c h , pomimo w e w n ę ­
trznej krewkości  sw oje j ,  do n ie rozważnych  d a ł ­
by się nakłonić kroków. Wsze lk i  zamiar po­
wstan ia  na pó łwyspie  mniej, aniżeli w  każdym 
innym czasie winienby liczyć na udanie się. P o ­
minąwszy  nawet  A u s t r y ą ,  zda je  nam się^' że 
f rancuzka  za ło g a  Rzymu w tej chwili z pewno­
ścią energicznieby s tanę ła  w obronie porządku.

„Doświadczenie nadto wieku obecnego nau­
c z y ł o ,  że powstania i rewolucye wp W ło sz e c h  
w p ra w d z ie  przykre  ale tylko przemijające w s t r z ą ­
śnięcia w europejskiem życiu publicznem w y ­
w o ł a ć  są zdolne. Burza  porywająca  ze sobą i 
pocił łania jąca wszys tko  nie w y s z ł a  dotąd z p ó ł ­
wyspu  i zapewne  na przysz łość  z niej n:e po­
wstanie.

„ W s z a k ż e  lubo wielkość niebezpieczeństwa 
nie zbyt  wysoko podnosim, przecież wzgląd na 
bezpieczeństwo mimowolnie się rządom nasuwa.  
Byłob y  obojętnością i zaparc iem obowiązków 
z a ra zem ,  gdyby wysokie znaczenie obecnej chwili 
podniesione n iepewnością stanu rzeczy  za g r a ­
n i cą ,  nie zwróc i ło  na siebie uwagi .  Wiadomo­
ści z Lombardyi i Wen ecyi  donosi ły,  źe prze­
ciw politycznym przestępcom,  mianowicie zaś 
przeciw roznosicielom prowokacyj rewolucyjnych 
z c a ł a  surowośc ią  praw a postąpiono. Komu w ia ­
domo, i i  uczucia nienawiści i zemsty obcemi są 
zupe łnie  rządo wi ,  ten ł a t w o  pojmie,  £e owa 
surowość  koniecznym tylko b ył a  następstwem 
politycznego położenia dzisiejszego.  W  kraju 
w którym niepoprawne  stronnictwo w  ciągiem 
przeciwieństwie z wszystkiemu zasadami to w a ­
rzyskiego porządku,  nie porzuca tajnych i zgu­
bnych in tryg,  potrzeba niewątpl iwie od s t r a sz a ­
jących  przyk ła dó w,  które zarazem spokojnemu 
obywatelowi s ł u ż ą  za rękojmię ,  że rząd zdoła  
zallosyć uczynić wszystkim swoim,  choćby tez 
naj trudniejszym obowiązkom,  bo obowiązkom 
karania.44 . . „

—  W  przysz łym miesiącu odbędzie się w K a r ­
łowicach  synod biskupów wschodnich pod pr ze ­
wodnictwem pa t ryarchy  R a j a c z y c a ,  aby odpo-

jw iedzieć na zapytania ministerstwa tyczące się  
u w ag  nad synodem w  W iedniu  odbytym.

— Z  Tyro lu,  S tyry i  i Karynty i nadchodzą 
szczegółowe opisy klęsk pokrótce j u ż  przez nas 
podanych.  W y l e w y  rzek w  niektórych miejscach 
ograniczy ły  się w p r a w d z ie  na zniszczeniu z a ­
s iewów i cha łup  wie jsk ich ,  wiele wszakże z a ­
wal iło się budynków kos z to w ny ch, mostow, z a ­
k ł a d ó w  fabrycznych ,  a nadto niektóre rzeki  
zmieniły łożys ka  sw o je ,  i zn iszczyły  na wiele 
lat wszelką  na we t  nadzieję korzyści z ziemi. 
W  kilku również  okolicach wzgórza  się pozsu-  
w a ł y  i za su ł y  doliny niegdyś urodzajne.  N. Pan  
w y s ł a ł  również do Tyrolu*pułkownika inźynieryi 
K or be ra ,  dia obmyślenia ś rodków zaradczych.

_  Pesti Naplo  donosi z Decs:  Gubernator  
Siedmiogrodu w  prze jeździć swoim do Buko­
winy celem powi tania N .  P a n a ,  rozp ozn aw ał  
korespondeneye podej rzane ,  na których ślad 
w p a d ły  tutejsze w ł a d z e  niedawno. Listy mia ły  
być rumuńskie i pochodzić od uorganizowanego 
to w a rz y s tw a ,  kierowanego z zagranicy.  W  p ó ł ­
nocnej stronie d y s t r y k t u I t e t t e g  liczne już z tego 
powodu poczyniono a r esz towania ;  również kilku
urzędników ma być skompromitowanych.

" T ow arzystw o mające budować na koszt  
sw ój kolej do Cieplic w" Czechach ,  ukończyło 
ju ż  czynności pod w zg lędem  zebrania potrze­
bnego na ten cel funduszu. W  Cieplicach kolej 
czeska  z ł ą c z y  s ię  bawarską i przechodzić  
będzie p rz(,z Karlsbad i Franzensbad.

—  Rektorem uniwersytetu  w ied eń sk iego ,  z o ­
stał Dr. P ip itz  gubernator banku.

— Wiedeński  sąd wojenny s k a z a ł  od 9  po 
I b  b. m. 8  osób z których 3  za obrazę war ty  
na lat 5  szańców;  1 0  i 8  miesięcy aresztu z po­
stem raz  na tydz ień;  za przechowanie broni, 
rycin i ubiorów zakazanych ,  od 7  miesięcy dó 2  
tygodni ;  za cb raze  w a r ty  na 2  tygodnie i 2 0  
kijów.

~  l ^ t .  Zff. Cor. donos i,  iż między Aus t r yą  
i wieloma pańs twami  niemieckiemi a Anglią to­
czą się u k ł a d y  o zniżenie porto od prze sy łe k  
pocztowych i że mianowicie poczta morska z n a ­
cznie taniej wypadnie.

—  Dalsze sp rowadzanie  lekarstw nieznanych 
z zagran icy zosta ło  zakazanem.

— Dziennik II F riu li  wyc ho dz ący  w  Udine 
i zawieszony,  o t rzyma ł  pozwolenie wychodzenia  
na nowo.

— Po dziś dzień z d a w a ł o  się iż Oest. Reichs- 
zeitung  jest pó ł  u rzędowym o rg a n e m , w szakże  
ostatni numer Korespondencyi austr. zaprzecza  
temu na jzupełniej  a to z powodu następującego 
a r tyk ułu  tego dziennika z d. 1 9  b. m.:

„ W iedeń 18 listop. Dzis iej sza  kryzys  we  
Francyi  zaczyna  ju ż  w p ł y w  swój  i na W ł o c h y  
wywierać .  G a ła  ś ro dkowa  część  pó łwyspu ,  
mianowicie Rzym i Pa ńs tw o  Kościelne w zbu­
dz a j ą  obawę o utrzymanie pokoju. Również  po 
wybrzeżach  morza Śródz iemnego podnosi się 
duch rewo lucy i ,  za ledwie  co zwalczony bronią. 
P y ta ją ,  j a k  postąpi sobie za ło g a  francuzka  
w razie powstan ia  ludu?  Będzież  j a k  dotąd po­
s łus zną  i czy powołaniu swo jem u,  bronienia 
rządu papiezkiego odpowie?  Mniemamy że stan 
pokoju we  Francyi  nie będzie zaburzony ,  że 
zasady,  które dotąd przewodnic zy ły ,  u trzymają 
się przy panowa niu ,  a wtedy  i wojska  f ran-  
cuzkie w Rzymie gotowe będą  jak po dziś dzień 
wys tąpić  odważnie i wyt rwa le  naprzec iw w y ­
buchowi. Aus t rya  z umiarkowaniem i konse­
k w e n c j ą  poczyni kroki ,  aby na wszelki  w y p a ­
dek stać w pogotowiu. Dotknąć tu t rzeba  oko­
liczności wzmiankowanej j u ż  przez francuskie i 
włoskie  dzienniki.  W .  Ks. Toskański ,  z rażony 

Wypadkami  swojego panowania  mia ł  się skłonić 
do abdykacyi .  Arcyks iążę  następca jego  je s t  
małoletnim. Trudno,  aby w niebezpiecznych 
kryzach  re jeneya  potrzebną  rozwinęł;* energię.  
W o d z e  rządu  w  takim raz ie  w jednej muszą  
sp ocz ywać  ręce.  Czyli W .  książę w  wysokiem 
poczuciu swojego s tanowiska  i swoich obowiąz­
ków da się odwieść od myśl i ,  której u rzeczy­
wistnienie po łączone  byłob y  z n iebezpieczeń­
stwem dla kra ju?  Spodz iewamy się zaw sze  
j e s z c z e ,  źe przychylne  w p ł y w y  skutkować  bę­
dą. W y s o k a ,  jak s ł yszymy ,  osoba w y b r a ł a  się 
w podróż do Floreocyi  celem w y w o łan ia  s z c z ę ­
śliwej i zbawiennej  decyzyi .44

Koresp. austr. tak na to odpowiada j
„Jedno z pism tutejszych,  które lubi j ako  mi- 

nisteryalne w y s tę p o w a ć ,  lubo mało  prawa ma 
do te g o , umieściło dziś a r ty k u ł  datowany:  „ W i e ­
deń 1 8  listop.44 w' którym mówi o mniemanych 
postanowieniach,  które do j rzeć mają w  Toskanii 
i o celu odnoszącej  się do tego podróży „pewnej  
wysokiej  osoby.44 A r ty k u ł  ten możemy na zw ać  
zupełnie wymyślonym.

N I EM C V.
B e r l in  19  listopada. Dzis ie jsza  ministeryalna 

Gaz. P ruska  podaje notę p rzes ła ną  wszys tkim 
rządom majacym udzia ł  w związku  celnym,  a 
która zupe łne  wypowiedzenie tegoż związku  
zawiera .  W  nocie tej czytamy:

 „Trwanie  dalsze wielkiego celnego i h an­
dlowego z w i a z l u , oznaczone było traktatem z d.  
8  maja  1 8 4 1  r. n a p r z ó d  na lat 1 2  licząc od 1 
października  1 8 4 2  r. a zatem po ostalni grudnia 
1 8 5 3 ,  p 0 tym zaś  dniu nowy nadch dzi peryód 
związku.  Z w a ż y w s z y  zaś to ,  umówionem zo­
s ta ło  powyższym uk ła d em ,  że gdyby z jednej 
lub drugiej  strony z rodz i ł  się zamiar przejść  do 
nowego peryodu ,  należy o tern dać znać najmniej

na 2  lata przed upływem.  R ząd  król. jakio już 
widać  z uk ładu 7  wrześ . r .  b, pod względem p oł ą ­
czenia związku  celnego i poda tkowego,  znajduje 
się w  tem położeniu iż musi donieść,  że tylko 
pod temi modyfikacyami nowy  peryod związku  
pr zed łu żyć  może ,  które z jedne j st rony pośre­
dnio lub bezpośrednio w y p ł y w a j ą  z t raktatu zd .  
7  wrześn ia  r. b. i gdyby modytikacye takowe 
w ten lub inny sposób pożądanemi b y ły  dla r e ­
sz ty  cz łonków związku  ce ln eg o44 W  innem
miejscu nota ta mówi,  że rząd  pruski  u f a ,  iż 
wszys tk ie  rz ą d y  zw iązkow e przekonanie jej 
dzielić bę dą ,  że przy  następnem wspólnem dzia ­
łaniu przyjść  może do porozumienia względem 
bytu dalszego Ztollverein w j ego  zmienionej i 
przystąpieniem 8teuerverein  rozprzes t rzen io­
nej formie. Następnie rząd  pruski  w z y w a  na 
wspólne na ja d y  i miejscem ich Berlin naznacza ,  
z a p r a s z a j ą c ,  aby pełnomocnicy pa ńs tw  zjechali 
się w p ie rwszych  miesiącach roku przysz łego;  
śc i s łe  oznaczenie terminu z jazdu pozostawia bliż­
szemu porozumieniu s ię ,  i p r z y r z e k a ,  iż w sz e l ­
kie s tosowne projek ta  pod śc i s ł y  wzięte  będą  
rozbiór i td.

— Dzienniki niemieckie poda ją  krótki zarys  
ż yw ota  króla Han nowe rsk iego , skąd »as tę pu -  
jące  podajem daty: E rn e s t -A u g u s t  książę Cum­
ber land ,  u rodz i ł  się 5  cz e rw ca  1 7 7 1  w Lon­
dynie ,  u c z ę s z c za ł  na nauki w Gót tyndze,  wsta^- 
p i ł  potem do w oj ska  angielskiego,  odbył  kam­
panią holenderską w  1 7 9 3  i 1 7 9 4  roku przeciw 
Francuzom i ranny b y ł  tamże niebezpiecznie.  
W  parlamencie s t a ł  on na czele h igh torysów i 
długi  czas b y ł  wielkim mistrzem wszystk ich  lóż 
orańskich.  W  1 8 1 3  r. u d a ł  się do Europy ,  w y ­
s ta w i ł  pu łk  huzarów,  który' z ł ą c z y ł  z w oj sk a ­
mi sprzymierzonemu W  r 1 8 1 5  po ją ł  w m a ł ­
żeńs two siostrę królowej pruskiej Luizy,  ks ię ­
żnę  F ry d e ry k ę  Meklembupg-St rze l icką  wdowę 
naprzód po księciu Ludwiku P rus k im ,  a nastę­
pnie po ks. Fryd.  Wilhelmie S o lm s -  Braunfels, 
od czasu pokoju paryskiego,  zam ieszk iw ał  po- 
większej  części  w Berlinie i p r z y je ż d ż a ł  do Lon­
dynu jedynie kiedy w Izbie lordów w ażne jakie 
polityczne toc zył y  się kw e s ty e ,  żeby g ł o s  swój 
wrzuc ić  do urny. W  1 8 3 7  r. po śmierci brata 
swego Wilhelma IV w s tą p i ł  na tron hannower-  
ski i r o z p o c z ą ł  panowanie swoje  od zwinięcia 
dawnej us tawy i wiadomej kłótni  z profesorami 
Góttingi. W marcu 1 8 4 8  r. dobrowolnie n a d a ł  
konstylucyą i pozos ta ł  jej wierny do śmierci. 
Król  E r n e s t - A u g u s t  z o s t a w i ł  syna  Je rz ego ,  któ­
ry urodzony 2 7  maja 1 8 1 9  r. ożeniony 1 8 4 3  
r. z M a r y ą  ks iężną  Sa sk o -A l t e n b u rg sk ą ,  w s tę ­
puje obecnie na tron pod imieniem J e rz e g o  11. 
Król J e r z y  w dzieciństwie jeszcze ociemniał  
na oba oczy i mimo wszelkich s ta r ań  lekarzy,  już 
wzroku nie odzyska ł .

F R A N C Y  A.
Śni eg i ,  które s p a d ł y  między Pa ry żem i B r u ­

kselą b y ł y  powodem opóźnienia pociągu tak,  że 
dzienniki belgi jskie,  które zwykle  o 12 go­
dzin wcześniej  odbierają spr awozdanie  z posie­
dzeń Izby,  nieot rzymały tą r a z ą  ani l istów, ani 
dzienników. Jedy nie  Independance ode br a ła  na 
drodze  telegraficznej następną  treść sessyi  Z g r o ­
madzenia.

P a r y ż  Poniedziałek ósma wieczorem. Po­
siedzenie by ło bardzo burzliwe.

„P.  Fe rd .  de Las leyr ie  proponuje odrzucenie 
propozycyi  kwes torów,  lecz z przyjęciem po­
rządku dziennego mo ty wowanego ,  z a tw ie rd z a ­
ją c e g o  p r a w a  Izby.

,,P. j en.  Sa in t - A rn au d  minister wojny u t r zy ­
muje,  że art.  3 2  kons ty tucj i  przyzna je  Izbie 
p rawo  oznaczania  ilości w o js k a ,  które mniema 
być potrzebnem dla swego bezpieczeńs twa,  ale 
nie za bezpośredniem p r zyzw an iem ,  boby to 
s pro wa dz i ło  zamięszanie  w ł a d z  i zada ło  cios 
wielki karności.

„Minis te r kończy odrzucając  bezwzględnie i 
1° nietylko p r o p o z y c j ą  ale i porządek dzienny 
proponowali) '  p rzez  p. de Lasteyrie.

,,P. jen. Letló jeden z autorów propozycyi  
o św ia d cza ,  że zamiary kwes torów są  uczciwe 
■ że  propozycya  niema innego zamiaru ,  jak tyl— 
ko uporządkowanie  praw w ł a d z y  p r a w o d a w ­
czej.

„Po  dek lar ac j i  tej objawia się mocne w z r u ­
szenie.  Posiedzenie zawieszone  na kilka minut.

„Kiedy  je rozpoczęto na nowo,  p. de Las tey-  
r >,! cofa swój porządek dzienny,  usprawiedl i -  
w ia jąc  to cofnięcie dek la racyą  minist ra,  o kló-  
, e j s ądz i ,  iż uznaje dos tatecznie p r a w a  Z g r o ­
madzenia.

»P.  Cremieux tw ie rd z i ,  żc Izba dostatecznie 
broniona je s t  p rzez  k o n s ty tu c j ą ,  że na to nie-  
po t rzrba osobnej p ropozycyi;  żąda ogłoszenia 
w koszarach  art. 3 2 ,  6 8  i 1 1 0  'konstytucj  i.
, „P.  Vitet  sp r a w o z d a w c a  komissyi obstaje za 
konkluzyą sprawozdania.

„P .  Cha r r as  oświadcza  z mównicy,  ż e  by ł  
7‘ Początku przeciwnj '  wnioskowi,  lecz iż wr o- 
J,'c s ł ó w  ministra wojny zap rzecza ją cych  pra-  
vva Izbie , przychyla  się obecnie do niego.

pTo oświadczenie deputowanego ostatniej le- 
« e j  w j 'w oł u je  w r z a w ę  na ł a w k a c h  jego  p r / y -  
)a ci(»ł politycznych.

„ W  t ej  c h w i l i  nastaje w i e l k i e  z a m i e s z a n i e .
„ P. Michel  dc Bourges bieży na mównicę. 

O ś w i a d c z a , że propozycya  jes t  kwes tyą  s t ron­
n iczą ;  że komissya niedonosi o istotnem niebez­
pieczeństwie,  że wreszcie naród broni Z g r o m a ­
dzenia.

„P.  Vitet  odpowiada p. Michel (d e  Bourges"), 
że on sam ( p .  Miche l )  w y k a z a ł  istotne niebez­
pieczeństwo, bo do w ió d ł  sojuszu między os ta ­
tnią lewą i prezydentem.

„Na jgwał townie j sze  krzyki  powstają  na te 
s łowa.

„Wśród  niesł)rchanego zamieszania zadeej 'do-
wano zakończenie rozpraw.

„P. Charras  zabiera powtórnie g ł o s  i oznaj­
mia, że  jeźli s prawozdawca  będzie przedstaw ia ł  
p ropozycya  jako  groźbę dla lewej ,  to on zmie­
ni zdanie  sw'oje i wotować  będzie p rzec iw  pro­
pozycyi.

„Niepodobna opisać tumultu.
„P.  Thiers  w  s ło w a c h  gw ał t ow nych  o sk arża  

okólnik ministra wojny.
„P.  j en.  Sa in t - A rn au d  odpowiada ,  że bierne 

pos łuszeństwo jest  nieodzowne dla utrzymania 
porządku i karności  w' armii.

„P.  Juies  h a v r e  ws t ępuje  po nim; ten oskar ­
ża wszys tk ich :  ministra za  opinia, która obja­
wi ł ,  większość  Izby za  z, „ „ a r  obalenia Rze­
czypospolitej.

„P.  jen.  Bedeau  pyta ministra wojny czyli 
d a ł  rozkaz  zdarc ia  dekretu Zgroma dzen ia  us t a ­
w o d aw czeg o ,  które by ło  og łoszone w ko sz a ­
rach.

„Minister  odpow iada twierdząco .
„ H a ł a s  coraz  większy ,  nic nie potrafi go oddać.
„Nakomec przys tępują  do wotowania.
„Za  wzięciem pod uw agę  (p rop ,  kw es to ró w )  

g łos ów  3 0 0 .  J
„Pr zec iw  wzięciu,  g ło sów 4 0 8 .
„ P r o p o z y c j a  niewzięta pod uw agę  większo­

ścią 1 0 8  g ło s ó w .44

Kronika tóiejscowa i zagraniczna.
— Z Koźla w Sz ląsku  pruskim donoszą 19 l i s to p a d a , iż 

pod P rz y ro w em  ziemia na drodze żclaznćj tak  dalece sie ob­
sunęła .  iż podróżni musieli w ys ią ść  z wagonów, i dostać się 
po za  tę część zepsutej  kolei, gdzie nowym pociągiem uda­
no się dalej. P rzew óz jednak  tow arów  na ki lka dni w s t r z y ­
manym zos ta ł ,  co dla wiadomości handlujących podajemy.

— Unia 30 października r .  b. miedzy l i t ą  a 12ą godziną 
w nocy widziano przez kilkanaście  sekund w lesie należącym 
do wsi Podhorodcc, położonej u podnóża Karpat , o 6 1/,  mili 
od S t r y j a — m eteor w k sz ta łc ie  ogromnej, płomienistej  i o-  
goniastć j b ry ły ,  k tó ry  u d e rzy w sz y  z grzmotem o p rostopa­
d łą  s k a łę ,  i p rzem k n ąw szy  się następnie lotem s t r z a ł y  tuż 
obok p rzes t ra szo n y ch  włośc ian  po ław ia jący ch  w tamtćj  oko­
licy ps trąg i  , wylec a ł  z p rze raża jącym  łoskotem w górę, 
gdzie p ę k ł  z hukiem podobnym j a k  p rzy  trzęsieniu ziemi, a 
w końcu n ap e łn i ł  powietrze zaduszającym , s ia rczy s ty m  odo­
rem .— Podczas tego z jaw iska  widziano też w Podhorodcach 
po-nad pomienionyin Usetu p rzez k ilka  minut sz e ro k ą  i ogni­
s tą  łu n ę  na  widnokręgu. ( g  j ,  j

11 dz iennikach pragsk ich  czy tam y spraw ozdan ie  z c z y n ­
ności komitetu zajmującego się wystawieniem  czeskiego na­
r o d o w e g o  teatru. Dnia 13 listopada odbyło sie posiedzenie 
tego komitetu pod przewodnictwem Dra Pałuckiego h is to ry o -  
g ra fa  Czech. S ek re ta rz em  tego komitetu j e s t  znany  ze sw o ­
ich prac l i tg u is ly czn y ch  B r  Jungm ann. Około 7 ,000 gmin 
p r z y ło ż y ło  sie do tego narodowego przedsięwzięcia . S t a r o ,  
s tw a okręgow e z a jm o w a ły  s ie  zbieraniem "sk ładek .  Na po­
siedzeniu tem zrzekli  się p p .h r .  Hanusz K o ło w ra t  i Henryk 
Chotjek uży tkow ania  * wolnej  loży  przyznanej  im na  la t  
15 za  darowiznę po 4,000 z ł r .  Summa dotąd zebrana  docho­
dzi 80,000 z ł r .  S k ład k i  n adesz ły  naw et  z okolio przez Niem­
ców w yłączn ic  zam ieszkałych .  P rz y  końcu posiedzenia z a ­
wezwano do sk ła dan ia  projektów na piśmie względem miej­
sca, na którem gmach ten ma stanąć .

— C iva ignac ,  k tó ry  już  z ok ładem  50 la t  l iczy zdobył 
se rce  i posag młodej dziewczyny, k tó rą  m iota ła  ambieya. 
Z a m a rz y ła  ona, jeś li  nic o lo s :e Józefiny, to przynajmniej o 
tytule żony prezydenta  Rzeczypospolitej . Przed ślubem oświad- 
c z y ł  je j  j e n e r a ł ,  aby r o z w a ż y ła  zimno, gdyż  w razie  po­
t rzeby  nic będzie on szczędzi ł  życia  i gotów je  poświęcić 
dla u trzym an ia  republiki. Panna  Odicr  o d p o w i e d z i a ł o ,  iż "los 
jego  dzielić zechce.  Rodzina jej niechętna jes t  temu zw ią­
zkowi, bo do orlcanistów się liczy.

Mąz królow ej hiszpańskiej  t rawi po 0 —8 godzin dzien­
nie przy  połowie ryb,  mianowicie pstrągów. Oprócz tego za ­
trudnienia , poluje także przez -trzy lub cz te ry  godziny.

— IV zamian za  dar  porcelanowego se rw isu  sułtanow i ze 
s t rony  L udwika  Napoleona, su ł ta n  p r z y s ł a ł  mu sześć koni 
a rabsk ich  najczyście jsze j  k rw i  i dw a czapraki, sadzone k a ­
mieniami i perłami w raz z c a ły m  rzędem. W ędzid ła  i s t r z e ­
miona są  szczerozło te .  W a r t o ś ć  tych dwóch rzędów wynosi  
300.000 piastrów tureckich.

— Francuzk i  ry so w n ik  Durand, zbiera rysunki znaczn ie j­
szych pomnil ów średniowiecznych Toskanii dla księc ia  De- 
midowa. Durand w y d a ł  już kosztem k s ięc ia  dwa podobne 
zb io ry :  p ie rw szy  o 100 miedziorytach p rz e d s ta w ia ją c y  po­
dróż malowniczą  po R os j i .  drugi z 75 rycin  z łożony, w któ­
rym zbiór  pomników architektonicznych F landry i ,

—  Dziennik a m e r y k a ń s k i  T h e  N a tio n a l In te llig en c er  po­
daje następujące szczegóły  próby pod WZg |edcnl KastÓ60w a -  
nia c l e k t r o - n i a g n c t y z m u  j a k o  s i ły  ruoi,a :

P r o f e s o r  Page obecnie w y k ła d a j ą c y  w S m i t h s o n a  In s ty tu ­
cie d o w i ó d ł ,  z e  możność użycia  e l e k t r o - m u g n e t y z m u  Jako 
s i ł y  r u c h u  żadnej me u |e g a  W ą t p l i w o ś c i .  D„świadezenia Jego 
w t y m  względzie na leżą  do n a j w i ę k s z y c h ,  J“ *ie dotl}d robio­
n o  w  tej g a łę z i  u m i c j ę t n o ś d i .

K a w a ł  że laza  160 funtów ciężki dzi» ł»"icin s i ł y  m agne­
tycznej  ruszony  b y ł  z miejsc a  “i w górę podniesiony, poczem 
s puszcza ł  sie na d ó ł  „  j a s n y m  ciężarem i znów s i ł ą  m agne­
tyczną  sie d ź w ig a ł ,  tak  żc zdawało się. iż j a k  piórko wia­
trem b y ł  poruszony. S i ł a  dzi»f»J9ca na *<=" k a w a ł  że laza  i 
1'odnosząca go 10 cali wysoko w ynos iła  wedle obliczenia p. 
pag e  300  funtów i tenże zapew nia ł,  iż k a w a ł  że laza  160 f. 
w a ż ą c y ,  zdo ła  tak dobrze o 100 stóp j a k o  i 0 l O o a l i w g ó -  
re podnieść.

Dalej opisuje ten dziennik liczne próby  z machina e lek tro -
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m agnetyczną przez pana Page  robione, z k tóryoh w ykazu je  
nie,' iż s i ła  ta  z ła tw o ś c ią  d a łaby  się  zas tosow ać do ruoliu 
machin i zas tąpić  s i ł ę  pary.

— W  dziennikach saskich następujące umieszczono obwie­
szczenie ;

Za pozwoleniem zwierzchności .  Z linii rąk ,  z form y g ł ° "  
w y, t w a r z y  i c ia ła ,  z chodu, koloru, mowy, pisma itd. pod 
p isany  obowiezuje się każdemu wyjnśninić  jego  s tan  duszy, 
temperament i na p ierwszy rzu t  oka d o k ł a d n i e  sc h a ra k te iy  
zow ać jego wnętrze czyli część jego cz ło w iecz ą  > zwierzęcą 

Ucnthcr  Psycholog  P°d r *t^‘

praktycznego robić u w a ż n ą ,  Że tylko ten jeden D u b i e c k o  w Ziemi Sanookiej  8go listopada. Osobliwsza 

ś r o d e k  może im przynieść korzystne  ułatwienie ^  T a S i i  z ^ d Z T ' ^  Iiść ,op‘“la’vrkzwtir/ 'c i  • i i i r r • a ê ciepło doclionzi z pofudnia do 14 stopni w cieniu, deszcz,
W  1* P ) „ no-granicznej  , gdy zbo»6 Z K ro -  j e! ê |i k tórego dnia spa da ,  nazaju trz  rnałoco więcej zimna 
l e s twa  ros. -polskiego W  worach wyżej  op isa-  j a k  tegorocznego b yw ało  la ta;  ztad to ozime trasie wy ślicz- 
nych ł ad o w an e ,  na komortj do tego cokolwiek n'e w y g ląda ją  i m iłe rolnikom roku ją  nadzieje.  P ok łady  pod

Przyjechali do K r a k o w a  od dnia 2 0  do 21 listopada: 
Bobrowski W ł a d y s ł a w  z Lubawy^ '*•1''®* a r e j s  ze S t a w -  
czan J a n o .h a  Antoni, J a c k i e s c h  J u l i a  ze Lwowa. Chowanctz 
W incen ty  z Brodów. Pich» F ra «e i ł*ek ,  Hollentlial M ichał  
z W a r s z a w y .  S o b o l e w s k i  O ndfry  z Nieprzesny.  Cies ielska 
M arva  z Suchy. J a b ł o ń s k i  W incenty z Leżajska.

VVyjecliali: M e g e r l e - M u h l l e l d  Eugeniusz, Daszyński Jan  
do W iednia. L e w i c k i  Piotr do Lwowa. Lewiecki Antoni do 
ł .y s a k o w a .  S t r a s z e w s k a  Marya do L utorysz .  S w ie jkow ska  
do T a rn o w a .  Marszycki Eustachy do Ja ro s ła w ia .

( Nadesłane.)

O D P O W I E D Ź
C. k. Komory cłowej w Kosmyrzowie przy Baranie
na a r t y k u ł  w  Czasie A r .  2 6 i  Kraków 12go 

listopada r. b.
S zan o w n a  R eda kc ya  r a c z y ł a  niezawodnie 

w  zgodnem porozumieniu się z tyczącemi inte- 
ressowanemi  stronami konkurenc j i  zbożowe) 
w  artykule K raków  i2go  l istopada 1 8 5 1 ,  z w r ó ­
cić uw agę  publiczności w  sprawozdaniu  han- 
dlowem, oraz  na surow e i dokuczl iwe przepisy 
c e l n o - g r a n i c z n e  n a  komorze Kosmyrzów przy 
Baranie,  dalej na t rakt  czyli drogę zupełnie za ­
niedbaną  od granicy z Barana  do K ra k o w a  pro­
w a d z ą c ą ,  dod a ją c ,  że li tylko z powodów w y ­
żej wymienionych,  a w szczególności  z powodu 
kwaran tann y  f inansowo-ce lne j  graniczne j,  które 
fury od świ tu przed komorą czyli  roga tką  sto­
j ą c  odb ywać  muszą ,  handel  zbożowy zupełnie 
upada i tak mał> fur, najwięcej  12— l ó n a t a r g  
Krakowsk i  p r z y b y w a ,  a resz ta do dnia nas tę ­
pnego lub t rzeciego za  roga tką  przemierzenia 
c z e k a ć ,  lub też do domu ze zbożem w ra ca ć  
musi.

C. k. komora celna aus t ryacka  Kosmyrzów 
vis a  vis B a r a n a ,  widzi  się zmuszoną na ten 
zarzu t  następnie odpowiedz ieć i stan rzeczy  o 
ile możności w tern świetle wyjaśn ić w jakiem 
się znajduje.  W p r a w d z i e  n iezaprzecza  s ię ,  że 
komora ro s sy j s k o - p o ls k a  B a r a n ,  j e s t  punktem 
centralnem handlu zbożowego do miasta K r a ­
kowa; i że szczególnie w  porze czasu piękne­
go znaczna  ilość f u r  z b o ż o w y c h  w y ł a d o w a n y c h  
W  d n i  t a r g o w e  p o n i e d z i a ł e k  i c z w a r t e k  o k o ł o
południa lub później na Baran przyby w a ,  gdzie 
się kupcy  k rakowscy  udają,  k u p u ją ,  na tutej­
sze kra jowe fury ł a d u j ą ,  i dopiero po tak t r u ­
dnej p rocedurze ,  t łumem ledwie około godziny 
2  lub 3  po południu,  czasem i później na plac 
komory c. k. austryackiej  w Kosmyrzowie  p r z y ­
b y w a j ą ,  wszyse j '  j ednym razem bez względu 
na istniejące przepisy expedycyi  ż ąd a ją ! !  Czyli 
ostatnia urzędowa  na rozporządzeniach  w ł a d z  
w yż sz ych  opierająca s ięoperacyace lno  graniczna ,  
gdyby i czterech urzędników szczególnie w  dniach 
jesiennych krótkich z na jwiększ ą  gor liwością u-  
rzędowan ia  dope łnia l i ,  p rzy  mierzeniu zboża 
najmniej j ednej  fury w każdym t ransporcie jest 
po do bna?  rozs trzygnienie tej kwestyi  oddaje się 
pod sąd zd ro w y  szanownej  publ icznośc i . . .  Xa 
dniu 1 0  l is topada r. b., p rzybyło  1 0 8  fur na 
plac u rzędow y  c. k. komory austryackiej  w Ko ­
smyrzowie  o godzinie 2  po południu,  z tych fur 
zo s ta ły  finalnie mierzone , wyexpedyowane  i pu­
szczone do godziny 5tej  po południu 3 6  fur;

wcześniej  j a k  dotychczas przys tawiane  będzie; 
inaczej zaś życzące  u ła twien ie  z a w s z e  niepo- 
dobnem i urzędnikowi c łowemu pod ś c i s ł ą  kon­
trolą s traży  finansowej stojącemu niemożebnem 
będzie więcej  fur wyexpe dyo wa ć ,  i bez n ar a­
żenia s ł a w y  wła sne j  i nieprzyjemności  p rzepu­
śc ić ,  j ak  tylko o ile manipulacj  a mozolna, mie­
rzenie zboża i czas  pozwoli ;  więc  tylko od 
pretendentów zależeć będz ie,  tym interesem tak 
kierow ać,  ażeby żądania,  do których dążą ,  w od­
powiednim sposobie zadowolnionemi zostały

Co do komory c łow ej  w Kosmyrzowie,  ta ni­
gdy,  od zajęcia jej  s tanowiska ,  n iezaniedbała 
n iezaniedba ,  nad s i ły  swemu powołaniu i ż ą ­
daniom pre tendentów z zaprzys iężoną  gorl iwo­
ścią zadosyć  uczynić;  lecz oraz zapewnić  musi, 
że na w ł o s  od rozporządzeń  zobowiązujących 
odstąpić niemoże i nieods ląpi ,  dopóki takowe 
na drodze legalno -  r z ą d o w e j , p rzez  w ła ś c iw e  
w ła d z e  zmodyfikowane l u b J o d w o ła n e  nie zo­
staną !!!

Co się tyczy  gościńca z Ba rana  do miasta 
K rako wa p ro w ad ząceg o ,  komora niezaprzecza , 
że j e s t  nietylko w względach  publicznych,  a 
tern więcej w stosunkach handlu zbożowego 
między Królestwem Rossyjsko-Polskiem i mia­
stem Krakowem bardzo ważnym,  potrzebnym, i 
w teraźniejszym zaniedbanym stanie transport  
zbożowy wiele ut rudzającym!  Lecz  komuż wi­
nę w tym przedmiocie przypi sać?  Szanowni  
pretendenci n iezawodnie odpowiedzą ,  jak z w y ­
kle,  że w ł a d z e  rządowe  są  tego z łe go  p r z y ­
czyną! Lecz ten zarzut  s łusznem na zw ać  niemo­
żn a ,  z powodu,  ponieważ  szanownej  publiczno­
ści wiadomo być musi ,  że droga o której mowa, 
jeszcze za rządu wolnego miasta Krakow a pro­
jek towana ,  zaczę ta  i mimo (o  ile z ust kilku 
wiarygodnych obywatel i  Okręgu Krakowskiego 
komora s ł y s z a ł a )  odpowiednich ź róde ł ,  z nie­
wiadomych przyczyn  dotychczas uskutecznioną 
niezostał ;’. W ł a d z e  c. k. Rządu  aus l ryjack ie -  
go z a ś ,  mimo olbrzymich dz ia łań  różnych r n -  
Izajów w Wielkiem Księs twie  Krakowskiem dla 

dobra publicznego, więcej  uskutecznić niemngły,  
jak dotychczas je s t  widocznem;  a że i wz gl ę ­
dem gościńca bitego z B arana  do K ra k o w a  od 
roku 1 8 4 7  kroki potrzebne b ył y  robione, (dany 
pr ze dło żon e ,  a nawet  ten przedmiot na jw ięk szą  
częśc ią  przez  adminis t rac je  c. k. obwodowe fi­
nansowe w  Krakowie  u w ł a d z  wy ższ yc h  do 
tej chwili  najusilniej by ł  popieranj ' ,  może każ -
den, komu na tern ssale&y, przekonać  sitj. S z a ­
nowni pretendenci  ra czą  więc  i ze swoje) st ro-
ny w tym ważnym względz ie  pr zy ł oży ć  s t a r a ­
nia,  a p rzekonają s ię ,  że  kroki, które dla dobra 
publicznego i ogólnego z rob ią ,  nie w dalekim 
czasie pomyślne im skutki  i piękne owoce p rz y ­
niosą. — C. k. Komora  Kosmyrzów vis a  vis 
Baran ,  1 6  l istopada 1 8 5 1 .

cboża wiosenne wszgdzie porobione, a  w wielu miejscach 
widać ju ż  upraw ki  i orań pod owny. Inaczej sie ma z cc-  
nariii produktów. Ceny onych dzisiejsze s t r a szy  ludność bie­
dniejsza widokiem cen, jakich na przednówku na wiosnę spo­
dziewać się t r z e b a :  obecnie bowiem p ła c a  za korzec  psze­
nicy 20 do 21 Mir., ż y ta  lt> Z,|»P  ̂ jęczmienia  12 z ł r . ,  owsa 
5 ' / a w. w . ,  a  ziemniaki nietylko że°/.upełnie c h y b i ły ,  gdyż 
w wielu miejscach nawet wy«ad sie nie w rócił ,  ale naw et  i 
te, k tóre  zebrać s i f  udało ,  suchemu u le g i j^  gniciu. Z  dość 
znacznej l iczby gorzelń w okolicyi n asze j ,  dot^d sa  dwie 
tylko w ru ch u :  bo lubo wódka dobrze p łaci ,  p rzy  wysokich 
wszakże  cenach zboża i prawdopodobnera znacznem nnegoż 
p rzysz łem  podrożeniu, w ahają  8jg w łaścic ie le  gorzelń p rze ­
rabiać go na  produkt,  ktorego ceny tak  częstym podlegają 
f luktuacyom, z w ła s z c z a  gdy wydatki wódki w naszych  go­
rzelniach, dla braku s fiecyalnie usposobionych, tak  c z ę ­
sto zawodzą. Dwie Wspomnione gorzelnie, wódkę z ziemnia­
ków i zboża pędzące ,  majt} najgorsze  wydatki ,"  t a k ,  że ta 
sam a ju ż  jedna  okoliczność może być powodem pow strzy ­
mania ich nieopartego na rachubie ruchu. W  gorzelni tu tej­
szej o trzymano z w yro  lonych ziemniaków zaledwo tyle 
g a rn c y  oko w ity ,  ile * > potrzebowano korcy ziemniaków 
z korca  ży ta  nie ma obecnie tylko 5 g arncy  okowity. Oczy­
wista s t r a t a ,  mimo że garniec 3 l °  okowity 1 z ł r .  24 k r  
m. k. p łaci. . (P .  CJ.)

ł

w dzień nas tępny  zaś od godziny 7 */a rano do 
godziny 4  po południu resz tę  72  fur— co jest 
asnym dowodem,  że fury nie wpros t  do K r a ­

j o w a  tylko do wiosek w ła śc iw y ch  dążą ,  i do­
piero z ostatnich miejsc pod łu g  upodobania do 
K r a k o w a  się udają.  W  tym ostatnim wypadku 
niejest  więc  wina urzędu  c ło w eg o ,  j eżeli  12 lub 
15  fur zboża do K ra k o w a  p r z ybyw a ,  
w a ż  zdaje  się być obowiązkiem kupców 
wych swoich furmanów w  porządku utrzymać 
tojest p i lnow ać ,  ażeby  z w j j ą tk i e m  czasu 1 
cłowego urzędowania  na granicy ,  w domu 
P° karczmach drogowych więcej  czasu

(Nadesłane.)
W  dniu 1 7  b. m. z łożono w  miejscu w i e ­

cznego odpoczynku,  zwło k i  ś. p. Teofili W ik to -  
ryi Bul ikowskie j , żonj’ doktora medycyny; z n a ­
komite onejże wyksz ta łcen ie  i ł agodność  cha ­
rakteru powszechnie wielbione,  zgromadza ły  
w mi ły  jej dom licznych przy j ac ió ł ,  a u trzy­
mywany przez  nią pensyonat  płci  żeńsk ie j ,  który 
dla nadwątlonego zdrowia  przed t rzema laty 
zamknąć zmuszoną  b y ł a ,  z a p e w n i ł  j e j  pamięć 
w następnem pokoleniu. S. p. Bul ikowska  po­
ję ła  szlachetne powołanie  nauczycielki ,  osno- 
wa ją c  na tle narodowem i religijnem w y c h o w a ­
nie dz ie w ic ,  umiała w s w e  uczennice w sz c z e -

Inrs papierów poMicmych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K u r s a  telejr u p c u n t  „ d m „ S lg 0  Uslopada

liki „ -p ro c .  9 2 3/ l6. -  1 /z-frocent.  a l  Metaliki
4-proc. 7 3 .— 3 - p r o C .  * 1839 r. 297 '/2—  a ' / t -„.-oe. 5 5 ' / , . -  
l - ,  roc. 1 9 % .— Metalik! * oiągn. z I83y r< s a  ^ 5 0 , 3 0 0 % . — 
Augsburg 126. — Londyn i i  30 k r . _  ,, 4 U 9 i  _
tkr.ye Bankowe 1206  A k c je  Kolei żel. póło. Eardin. 1472 '/ . .  

Pożyczka z r. 1831 h t .  A. SR %.
t i u r s  k r a k o w s k i  z dnia 22 listopada. Banknoty 8 5 ' / . .— P ru ­

ski k u ran t  10 6 .— I m p c ry a ły  ros. 34 g r .  20. l tuble s r e ­
brne 100 — D ukaty  20 złp. gr .  6 — L lsty  zaHlatvne Kl.ó) 
Pols, z kupon. 1 0 1 ' / , . -  **»*• gulic. żąda ja  8 3 % . -
daja  8 3 .— Cwane, s t a re  1 0 a /,  nowe 1416%.

K u r s ”l w o w s k i  z d. 18  listopada. Dukat noleu . 3  z ł r .  36 kr. 
44 kr . .  — Półi

sprzedaż  tę popiera jący Cezar  Pa pi e sk i ,  jest  
wolny.

3.  N abyw ca  zap ła c i  podatki zaległe ,  j eże l i­
by się jakie o k a z a ł j r za rok ostatni ,  stosownie 
do przepisów p r a w a ,  tudzież zap ł ac i  wszelkie 
koszta popierania l i cytac j i  do rąk i za kwitem 
adwokata  takową  l icytacyą popiera jącego ,  j a ­
kie wyrokami zasądzone  bętlą.

4 .  W y p ł a t y  warunkiem 2  i 3cim w y r a ż o n e ,  
nabywca  potrąci sobie z wyl icytowanego s z a ­
cunku,  resz tu jący  zaś szacunek w y pł ac i  za a -  
sygnacyami sądowemi po prawomocności  w y r o ­
ku klasyfikacyjnego z procentem po 5/ioo rachu ­
jąc od daty nabycia.

5.  Summy widerkaufowe i insty tutowe,  g d y ­
by się jakie okaza ły ,  zos taną  przy  nieruchomo­
ści , również z obowiązkiem opłacania przez 
nabywcę  procentu 5/lon a to bez względu na nie- 
ukończoną klassyfikacyą.

6.  Niedopełn ia jący któregokolwiek warunku 
l icytacyi ,  nabywca  utraci vadium i nowa  l icyta-  
cya  na jego koszt  i n iebezpieczeństwo,  a nigdy 
na korzyść  og łoszoną  zostanie.

7.  Gdyby kto w ciągu tygodnia po s ta now-  
czem przysądzeniu  nabytej  realności o 1/8 część  
więcej nad wylicytowany szacunek  zaof ia rował ,  
obowiązany jest  z ło ż y ć  takow ą w  w raz  z v a ­
dium w depozyt  są do w y  i dopełn ić  przepisanych 
formalności.

8 .  Po dopełnieniu warunku 2  i 3go licytacyi.  
nabyw ca  otrzyma dekre t  dz iedz ic twa  i odtąd 
wszelkie dochody z nabytej realności do niego 
należeć będą  przy dotrzymaniu mieszkańców do 
k w ar ta łu ,  gdyby się ci znajdowali .

Sp r z e d a ż  rzeczona  odb ywać  się będzie na au -  
dyencyi c. k. Trybuna łu  m. Krakowa i jego o-  
kręgu w Krakowi e  przy ulicy Grodzkiej  pod I. 
4 0 6  posiedzenia sw e  odbywającego  o godzinie 
1 Oej rano zaczynając ,  za popieraniem adw okata— Dukat cen. & * ł r .  4 * i4r" . ‘7 .  l ' 0,Itt,P>*ryał ro sy jsk ie  - - .

9 z ł r .  52 k r . -  t tubei  ro sy jsk i  i z ł r . 5 5 kr _  TttiarlAdama Gołemberskiego.  
pruski  1 e ł r .  48 kr . — Polski k u ran t  i pięciozłot. 1 z ł r . 1
26 k r . -  Dalio, l is ty  zas taw ne  za  100 z ł r .  80 z ł r .  12 k r . 1 t e r m i n a  .

Do licytacyi rzeczonej  w y z n a c z a ją  się t rzy

K u r s  w i e d e ń s k i  z linia 19go l is topada .— Metaliki 9 2 1/ , . —
Nowa pożyczka  8 1 % . — Akcyejj Banku wiedens.  1 2 1 2 . __
A kcye  kolei  Żelazn. 154.— Agio od z ło ta  3 1 % ,  0lj Bre_ 
b ra  25.

K u r s  w r o c ł a w s k i  z dnia 19 listopada. Banknoty aus tryack i i  
8 1 7 4.— P ° ls- kank. bilety t»45/6.— L is ty  zas t .  kró l .  Pols, 
nowe i dawne 947/i r — A kcys  kolei Żelazn. Krak.  -  górno-  
szlijs. 7 8 % .
.aa****

Ner 7699. C E S A R S K O -K R Ó L E W S K I  TRYBUNAT. [423] 
m i a s t a  K r a k o w a  i  J e g o  O k rę g u  

W  myśl a r t y k .  1 2  u » t .  h i p o t .  z  r o k u  1 8 4 4  , p o  w y s ł u c h a ­
n i u  w n i o s k u  p r o k u r a t o r a ,  w z y w a  w s z y s t k i c h  p n i w a  m i e ć
mogących do spadku po ś. p. Józelie i T eres ie  z R amosiń-  
skich Antosach m ałżonkach  pozos ta łego ,  sk ła d a jąceg o  się 
z domu Ner 15 w gru. VII Klcparz po łożonego , aby sie do 
T ry b u n a łu  w przeciągu t rzech  miesięcy zg łos i l i ;  w przeci­
wnym bowiem razie  spadek w mowie będący Józefowi T e o ­
filowi dwóch imion Antosowi synow i p rzyznany  będzie. 

Kraków dnia 31 październ ika 1851 r.
S ę d z ia  p rc z y d u ją c y  J .  P a r e Ń.SKI.

( 2 - 3 )  S e k re ta rz  I ’. B u rzyń sk i.

O B W I E S Z C Z A N I E .
C E S A R S K O  -  KROI.,  T R Y B U N A Ł U

[434]

P I S A R Z
Miasta Krakowa i Jego Okręgu.

Podaje  do publicznej wiadomości)  iż na ż ą d a ­
nie C ezara  Papiesk iego  obywate la  m. K rakow a  
sprzedanym zostanie dom z gruntem,  w e  wsi  
Krowodrzy  przy Krakowie ,  pod I. 4 6  w G. VIII  
s t o j ący ,  w drodze  przymuszonego z tegoż w y ­
w ła szczen ia  w ła sn oś c ią  B ła ż e ja  i Katarzyny  
S ikorów będący,  klórego granice są  nas tępu ją­
ce! graniczy'  na  połnoc  z domem N r  4 5  ozna­
czonym,  na południe z domem Nr. 4 7  oznaczo­
nym,  właność i ą  Ś l iw y  będącym,  na wschód 
z gruntem do domu N r  4 6  należącym 'w ła s n o -w s w e  uczennice

' kt» e t r  e ‘wa te lk an n , p rzypomina ją  s w ą  mta lraymą o j  S t a n i s ł a w  Sit rm ęn to ws k i  c. k. Z .  ko-
zony, błogiem szczęsc . tm don ,owem,  jako  ma k,, ^ dow aktpm ,  (J. 2 \ ma,a 185 1
vtzorowem pielęgnowaniem _dz.ee. ,  j a k o  Polki,  r  wftruBki‘KhA jfcytacyi jak niemniej cena s z a -

raz
gruntem

r/ .ystnym a odgadnienie podanej ilości ł a d o w a ­
nej DR TXut oka nie zaw sze  pewne,  każden z praj t-  
tyki p r z y znać  ®usi!

Komora  *''*ka_krołj r a z y z w r a c a ł a  uw agę
Wiadomości handlowe i przemysłowe,

* ________  .     K r a k ó w  2Mistopa<la-  Do* 6* _ na duisiejsuym^targu b y ł
kupców zbożowych  na ten p'rzedmi0t proponu-  ś^J"' .  ftle dowieziono wszystko -

Ao K v I ’n h V  CO d o  na komorach. Nie widzieliśmy oz

\
i 8 5 a r.

1. na dzień 529 stycznia 
52. „ 4  marca
3.  „ 6  kwietnia

W z y w a j ą  się zatem na takową l icytacj  ą  w s z y ­
scy chęć kupna m ający ,  tudzież wierzyciele 
prawo rzeczowe mający,  aby się na p ie rwszym 
terminie l i cytac j i  zgłosi l i  i p r aw a  s w e  przy u- 
stanowieniu adwokata  pod prekluzyą  złożyli .  

K ra k ó w  d. 1 4  l istopada 1 8 5 1  r.
Librowski.

B A s e r a
N e r  4 7 1 .  R A D A  O G O L N A  ( 4 3 9 )

T ow arzystw u  Dobroczynności w Krakowie.
Zaw iadam ia  s t rony  interes w te m  mieć mogijee, że wszel­

kie p: ocenla od kap i ta łów  na realnośeiacli  obeiążnnych temiżi 
a ito domu ogólnego schronienia  ubogich pml op ię ty  T o w a ­
rzy s tw a  Dobroczj nnośoi zos ta jących ,  n a leżn e— tudzież c z y n ­
sze ziemne z powyższego t y tu łu — oraz wszelkiego rodzaju 
sk ła d k i  i ofiary, maja; być wnoszone na rece szanownego 
Ste fana  Mułkowskiego Z. Kasyera .  pod L. 15 w gm. I przy 
Rynku g łów nym  w kamienicy W ysock ich  na drugiein piętrze 
zam ieszk a łeg o .— K raków  dnia 16 listopada 1851 r.

P rezes  K. H oszow ski.
[ t -3 ]  S e k re ta rz  J . W ięckow ski.

S. STEFAŃSKI
męe.

(1-3)

  krawiec męzki lml
przen iósł  swoje pomieszkanie w raz  ze sk ła dem  sukien z ulicy 
FloryanskićJ Ner 555, w Rynek g łó w n y  pod Ner 2G2 do do- 
mu zw o n eg t  pod K a n a rk iem — zarazem  zaw iadamia  szano~ 
j n j  publiczność,  iż podejmuje się wszelkich robót w n a j ­
św ieższym  guście po umiarkowanej cenie.

odpisanemu w przejeździć z W iednia  do K ra k o ­
wa z 15 na 16 lis topada,  nie wiadomo na k tó ­
rej s tacyi  kolei żelaznćj zginsjł pugilares , ®

nim b y ło :  1)  z ł rensk ich .  11G0 m. kon. w banknotach au -  
s t ryack ich ,  2 )  rubl. papier , ro sv js .  80, 3 )  t r a ta  we Lwowie 
w ys taw iona na z ł r .  m. k. 500 ordr  Schm elkc  L a s e r  Breit 
z akceptem pp. Areastc in  E skeles w Wiedniu i różne papie­
r y .— Ktoby takow y z n a la z ł  lub m ia ł  j a k ą  w iadomość — ze ­
chce o tern donieść podpisanemu, a sowity o trzym a nagrodę.  
[ 4 2 5 - 3 ]  M- H  Cypres S tradom  Ner  25.  *

[424] Zupełnie nowa mahoniowa (3)

nadzwyczajn ie  pięknym dźwiękiem je s t  do nabycia w ho -  
tc u pana o e ra  pn<| Ner  2 2 .— Bliższa wiadomość powziaść 
można tamże z rana  od godziny 10 do 12ej.

co wczoraj znajdowało si„
A„ h v ł ( ) b V  CO (lo exneu i . / .T rT  h u e  ,la komorach.  Nie widzieliśmy dzisiaj  kupców z Oalicyę ru(,hją e ,  ż e  b y ło u y  x,pedy cy! p r ę d s / e  b a r -  r M m  b t  słab i ce pocz?ły  znizac s,ę. Sprzedano żyta

dzo u ł a t w i a j ą t e m  ł S  yt\y aboże w worach  ko r -  do 40o korcy  Po 6'L,  7. 7%, 7V3, 7%-, pszenicy d0 300
cow ych  z a w ie r a ją c y 1" f  met/, (a u s tr .)  tran s- koroy po 8%, 8%, 9, 9%; jęczm ien ia  do2u0 korcy p0 5 i/ał
portowano; lecz w s z y stkle podobne propozycye  3 '/,. 5%- 53/, *ł‘- Kupcy spodz iew ają  są  na pewien czas
n n k a / a ł v  s i e  d o t y c h c z a s  daremne i sn iżenia  cen, bo skoro drogi naprawił) s ę pi ze mrozy p,.Zy .p o k az a ły  się U O IJ M  ne , są  dow O -  iekszv  8ię znaCi!nie. L ecz nienależy sadzić, ab to
de m ,  ż e  k u p cy  zb o zo W i K rak ow sc z Kassinue- , niieSie ?rwai  . . — i -  - -
rza

się z n a c z n i e .   , .
r  o P 7 _   zniżenie t r w a ło  d ługo,  bo o ile nas wiadomości * Galioyi

1 Kleparza  Z p o s t ęp f ,u V , p tym W Z g lę - 'd o c h o d z ą ,  brak  zboża j e s t  znaczny, a  do tego wielu kupców 
. . .  • ■ 1 ^  * — ■ ** * — — Krakowa.

*  -  » »  1  I l U t l l U U f i t l ,  I I I  U l \  / i  M U  / I O  J O O l  O l I U l / O l I J  |  —

d z i e  z u p e ł n i e  n i e p o k r e w n i e n , J K H 4 a s n y m  u u a d - !sp row adaa ło  ziarno raczej z W ę g ie r  niż z 1 
kiem w  t y ł  s ię  cofają. K o m o r a  uznaje w i q c  z a l Rzepak w tćj  chwili  j e s t  poszukiw any i a i j

i LL*/.t/n(mĆ t r u d n i n o a  • w cenie na 9 — 1 0  za  zimowy, na 6 — 7 /a z a  Miódob ow iązek  szan ow n ą p u b l i c z n o ś ć  l nmi.j jaf  pop/jaca Okowita idzie w g ó rę ;  średni g a tunek
^andlem zb o żo w y m , na z a s a d n i e  Pr jŁKOnania%74_ 770  ̂ 23—25 z ł r . ,  t ę ż s z y  (80-85°) po 26-26°/4 złr

na tymże terminie da lsza  l icytacya  rozpoczę tą  
zostanie.

52. Chęć kupna mający,  z ło ży  na v a d i u m  
część  szacunku w monecie srebrnej  kurant  tj.j 
kwotę  z łp .  4 0 0 ,  od z łożenia  którego jedynie iMikołajskiej

S P O S T B K K ^ K N l A  M E T E O R O L O G I C Z N E .

odpisany zaw iadamia ,  iż przybędzie do K ra k o ­
wa na dzień 22 g rudnia  r. b. i rozpocznie kurs  
tańców z i raz  po św ię tach  Boźego-Narodzcnia;  
życzący  sobie k o rz y s ta ć  z t a k o w y c h — zechcą 
wcześnie p rz e s ła ć  sw oje ad re sa  dla  zam ów ie­
nia dogodnych godzin pod Ner 647 p rzy  ulicy 

na l s z e  piętro.— J  Z ie liń sk i. [412—3]
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